
Uroczyste rozpoczęcie
roku szkolenia partyjnego

W ubiegły wtorek odbyło się uroczy­
ste rozpoczęcie roku szkolenia partyj­
nego dla organizacji partyjnej Huty 
im. Lenina. Referat programowy w 
czasie spotkania lektorów do działaczy 
partyjnych w teatrze Ludowym wy­
głosił sekretarz KF PZPR Józef Wę­
giel, wyróżniającym się lektorom i wy­
kładowcom wręczono dyplomy wraz z 
egzemplarzami literatury politycznej 
przydatnej w dalszej pracy. Wręczenia 
dokonali sekretarz Zygmunt Surowiec 
oraz z-ca kier. Krakowskiego Ośrodka 
Kształcenia Ideologicznego Jacek Ką­
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Za wyniki w czynie październikowym

Sztandar CRZZ
dla załogi Kombinatu

25 lat szkolnictwa zawodowego 
Kombinatu Huta im. Lenina

Co roku trzystu młodych wykwalifikowanych robotni­
ków opuszcza mury Zasadniczej Szkoły Zawodowej dla 
Młodocianych Ośrodka Kształcenia Ustawicznego HiL. 
Moment pasowania na hutnika jest przełomem w ich ży­
ciu. Dla wiciu jest to osiągnięcie celu życiowego, dla in­
nych pierwszy Krok w karierze zawodowej. Wśród, kadry 
inżynieryjnej Kombinatu nie brak ludzi, których droga do 
dyplomu tak właśnie się zaczynała. Wielu kontynuuje nau­
ką w Technikum >lla Pracujących, inni pogłębiają tu wie­
dzę i uzupełniają kwalifikacje na kursach różnego typu.

A skromne były początki. Dwadzieścia lat temu — jak 
wspomina dyrektor Ośrodka mgr Leopold Sulkowski wrę­
czano dyplomy... ukończenia szkoły podstawowej 16 absol­
wentom — pracownikom huty. Teraz z ludźmi siedzącymi 
w ławkach szkolnych rozmawia się nie o zawiłościach 
ortografii, lecz problemach organizacji i ekonomiki prze­
mysłu. Dwudziestu członków kadry kierowniczej Kuty 
kontynuuje studia doktoranckie. Ludzi, którzy tu 
zdobywali podstawy hutniczej wiedzy trudno zliczyć, po­
dobnie jak tych co teraz pracują dla polskiego hutnictwa 
w różnych stronach kraju.

(Materiały dotyczące 25-letniej działalności 
Ośrodka Kształcenia Ustawicznego HiL zamie­
szczamy na str. 3).

Na zdjęciu: Moment pasowania na hutnika.
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Wieś polska w hołdzie 
Wielkiemu Leninowi

Pod takim hasłem odbył się 
przed kilku dniami zlot ponad 
1600 osób z wiciu wsi całego 
kraju — przy pomniku Wło­
dzimierza Lenina w Nowej 
Hucie, gdzie złożono wieńce 
i wiązanki kwiatów. W mani­
festacji wzięła udział również 
dtriar grupa młodzieży szkol­
nej oraz pracowników Kombi­

natu IliL. Wielu gości zwie­
dziło Hutę im. Lenina, gdzie 
po raz pierwszy zobaczyli no­
woczesne wydziały hutnicze.

Zlot odbył się z okazji zbli­
żającej się 60 rocznicy Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej oraz 40 lat 
istnienia .¡Gromady”.

Fot. JADWIGA RLBIS

WIELKI MEGZ
Teatr Ludowy-,,Głos Nowej Huty ’

ty niedzielę 23. X. o godzinie. 9.30 odbędzie się wielki 1 >
mecz - widowisko. Na boisku KS Hutnik zmierzą swe siły , 
aktorzy Teatru Ludowego z. zespołem Głosu Nowej Huty. J 
Sędzią głównym zawodów jest znany sędzia międzyna- ' 
rodowy pan Tadeusz Parpan, a pomagać mu będą na l 
linii aktorki Teatru Ludowego. Zespół aktorów poprowa- ( 
dzi do boju sam dyrektor Ryszard Filipski w takt rytmów i 
teatralnej orkiestry.

Zapraszamy więc wszystkich chętnych przeżycia moc­
nych wrażeń piłkarskich na stadion Hutnika. Informujemy 
poza tym. że można będzie potem zostać na mecz Hut­
nika z Maląpanwią.

Liczymy oczywiście na mocny doping dla naszego ze­
społu.

opinie

W pamiętnikach jednego z naszych 
luminarzy literatury i życia poli­
tycznego (nie mylić z „Literac­

kim”) co chwilę pojawia się zdanie: 
„Zabrałem głos...”. Na próżno czytelni­
ku dochodziłbyś o czym autor powie­
dział lub co też miał do powiedzenia. 
Nieważne. Nie o to chodzi. Wagę faktu 
historycznego ma samo zabranie głosu, 
co podkreśla znaczenie persony. Można 
już nawet ustalić pewne kryteria. Z 
góry odgadnąć kto i gdzie będzie prze­
mawiał. Za nic. nie ustalisz o czym.

Od kilku tygodni chadzam na konfe­
rencje i zebrania partyjne Trwa kam­
pania sprawozdawczo-wyborcza. Oka­
zja do wystąpień i zabierania głosu. 
Bardzo niewielu jednak towarzyszy z 
góry wie o ęzym będą mówili i co za­
mierzają przez zabranie głosu osiągnąć. 
Wielu, może nawet zbyt wielu mówi 
po to by mówić, by wystąpić, by za­
znaczyć w ten sposób swoją obecność.

Sformułowanie w tytule n'e jest pa­
rodią, jest żywcem wyjęte z wystąpie­
nia pewnego towarzysza, który dobre 
dziesięć minut trzymał w napięciu sale, 
która na próżno usiłowała zrozumieć o 
co mu chodzi.

Abstrahuję 
nie 

generalizując
Może mi ktoś zarzucić, że ludzie 

których zawodem nie jest przemawia­
nie, nie potrafią jasno i precyzyjnie 
się wysłowić. To nie prawda. Jeżeli 
tylko wiedzą o czym będą mówić, jeśli 
temat jest im bliski i znany, jeśli są za­
angażowani emocjonalnie w to o czym 
mówią, nie zdarzyło się, by ich wypo­
wiedź była mętna a tym samym śmie­
szna. Temat kształtuje styl i wiedzą o 
tym ludzie parający się literaturą nie 
od dziś.

Dla tych, którzy nie mają nic do po­
wiedzenia, są natomiast z góry zawa-

W Warszawie odbyło się w poniedziałek uroczyste spot­
kanie kierownictwa Centralnej Rady Związków Za­
wodowych, Zjrządu Głównego TPPR i Federacji 

ZSMP z przodownikami czynu październikowego z całej 
Polski, ludźmi wyróżniającymi się w socjalistycznym współ­
zawodnictwie pracy. Na spotkaniu tym wysoko został oce­
niony nasz. Kombinat za udział we współzawodnictwie pra­
cy na cześć 60 rocznicy Wiekiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej.

Wyrazem uznania władz dla załogi naszej huty, za jej 
liczne inicjatywy produkcyjne i gospodarcze, za czyn spo­
łeczny, którego efekty przekraczają kwotę 135 min złotych, 
było przyznanie Sztandaru CRZZ Sztandar ten z rąk człon­
ka Biura Politycznego KC PZPR, przewodniczącego CRZZ 
Władysławą Kruczka odebrali przedstawiciele Kombinatu 
HiL w osobach: I sekretarza KF PZPR HiL Józefa Nowot­
nego, przewodniczącego Związkowej Rady Kombinatu Ed­
warda Cisowskiego i przewodniczącego Gl. Komisji Współ­
zawodnictwa, dyr. Juliana Olszowskiego.

Oprócz sztandaru stanowiącego najwyższe wyróżnienie w 
realizacji czynu październikowego otrzymała również nasza 
huta puchar CRZZ i Zarządu Głównego TPPR. Stanowi cn 
wyróżnienie i nagrodę za inicjatywy oraz bardzo dobre re­
zultaty uzyskane w Kongresie ..Na szlakach przyjaźni”.

Wyróżniona została również jedna z brygad zwycięsko 
ubiegających się o tytuł BPS, im. 60 rocznicy Wielkiej So­
cjalistycznej Rewolucji Październikowej, mianowicie bry­
gada mistrza Stanisława Chylka z Wielkich Pieców HiL. 
Wyróżniony został także Jerzy Foryś z Pionu TM HiL — 
przodujący uczestnik młodzieżowego współzawodnictwa 
praęy. z HiL Udekorowano go Złotą Odznaką Janka Kra- 
Sięki-'—>.

rowane rematy. O szewcach (jeśli mó­
wią krawcy), że źle buty szyja a przez 
to opóźniają marsz do socjalizmu. O 
rolnictwie (kto żyw), o wychowaniu i 
szkolnictwie (szczególnie bezdzietni), o 
partactwie (innych), o ofiarności (włas­
nej), o fatalnych usługach (ilustrowane 
rozwlekłą opowieścią o naprawie zle­
wu we własnym, mieszkaniu, dobrze 
jest przytoczyć co powiedziała żona a 
co sąsiadka). I wreszcie temat dla 
wszystkich, którzy nie mają nic do 
powiedzenia. Mówcie o telewizji, że zła, 
że filmy mało wychowawcze. o sporcie 
skąpo, dziennik kiepski, miś z okienka 
posiwiał. Dobrze jest uogólniać i mając 
na myśli kiepski film rozrywkowy w 
nocnym kinie, nazywać go środkami 
masowego przekazu.

Ta metoda jest skuteczna. Jeżeli w 
tej powodzi gadulstwa, ktoś zada kon­
kretne pytanie, zamiast zaczynać od 
Adama i Ewy, zacznie swoją wypo­
wiedź postawieniem wniosku, tchnie­
nie ulgi odmaluje się na twarzach ze­
branych i z tym większym będą go 
słuchać zainteresowaniem.

ANNA GORAZD
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W pionie Głównego Mechanika
Legitymacja partyjna nie 

jest przepustką do robienia 
kariery — to zdanie z wy­

powiedzi Czesława Grobelne­
go na konferencji sprawozda­
wczo-wyborczej KZ PZPR w 
pionie TM utkwiło mi pamię­
ci. Mottem wszystkich głosów 
w dyskusji stał się drugi 
człon zdania: legitymacja par­
tyjna, nakłada na jej posiada­
cza trudne obowiązki. Toteż 
zarówno kilkunastu dyskutan­
tów spośród delegatów jak i 
autorzy wielostronicowego 
sprawozdania KZ starali się 
udzielić jak najpełniejszej od­
powiedzi na pytanie: jak ty­
sięczna niemal organizacja 
partyjna stanowiąca ponad 23 
procent załogi pionu wywią­
zała się w ciągu minionych 
trzech lat z obowiązków, któ­
re na siebie przyjęła.

Jeśliby na podstawie sobot­
niej konferencji oceniać prze­
bieg innych tamtejszych ze­
brań, to śmiało można stwier­
dzić. że członkowie partii w 
TM wysoko cenią rangę par­
tyjnych spotkań. Właśnie na 
nich rzeczowo i odważnie kry­

W Krakowskich Zakładach
Beloniarsko

W ubiegłym tygodniu obra­
bowała Konferencja 
Sprawozdawczo-Wybor­

cza PZPR w Zakładach Beto- 
niarsko-Żelbetowych w Lęgu. 
Delegaci reprezentujący 200- 
osobową organizację partyjną 
podsumowali dorobek w okre­
sie ostatniej kadencji i rozwa­
żali perspektywy dalszej dzia­
łalności. W multum proble­
mów jakie poruszono.- podczas i 
dyskusji na czoło wysuwają

W Walcowni
Wciągu minionej kaden­

cji organizacja partyjna 
i Komitet Zakładowy 

Walcowni Zimnych Blach 
mieli do spełnienia poważne 
zadania. Był to okres rozru­
chu walcowni karoseryjnej, 
adaptacji młodej załogi wy­
działu i poważnych zadań 
produkcyjnych. Przemysł mo­
toryzacyjne czekał niecierpli­
wie na blachę i jeżeli w tak 
trudnym okresie osiągnięto 
skrócenie czasu rozruchu o 50
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Zarówno w sprawozdaniu, 
które złożył 1 sekretarz 
KZ PZPR Pionu TE Jan 

Gierek, jak i w dyskusji prze­
wijała się. niczym nić przewo­
dnia, ' jedna sprawa. Pion 
Głównego Energetyka odgry­
wa niesłychanie ważną dla 
Kombinatu rolę. Włada bar­
dzo skomplikowanymi urzą­
dzeniami o wartości 6 mld 250 
min złotych. To jego praca 
decyduje o dopływie wszędzie 
energetycznych mediów, bez 
których nie pracowałaby huta 
ani minuty.

Ta niesłychanie ważna rola 
nakłada na całą . załogę i na 
przewodzącą jej organizację 
partyjną — bardzo trudne za­
dania. Są one tym cięższe, że 
Pion boryka się z niedoborem 
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ZJAZD SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZY HUTNICZEJ ORGANIZACJI ZBoWiD

W dniu 28 października lir. o godz. 15.00 w 
Sali Teatralnej Kombinatu HiL odbędzie się HI 
Zjazd Sprawozdawczo-Wyborczy Organizacji Fa­
brycznej Związku Bojowników o Wolność i De­
mokrację Kombinatu Huta int. Lenina. Ok. stu 
delegatów wybranych w 1T zakładowych i wy­
działowych kcłaeh gbowidowskićh a reprezentu­

jących tysięczną rzeszę kombatantów-hutników, 
wysłucha sprawozdań ustępujących władz, oceni 
blisko 4-letnią działalność Organizacji Fabrycz­
nej i kół zbov.ridowskich, wytyczy zadania na 
przyszłość oraz dokona wyborów nowego Za­
rządu Fabrycznego na przyszłą 4-letnią kaden­
cję.

tykują braki i mankamenty 
naszego życia, nie bawiąc się 
w kuluarowe dyskusje. I 
wszyscy ten stan rzeczy 
przyjmują za dobrą monetę. 
Bo właśnie zebranie powinno 
być miejscem zgłaszania wąt­
pliwości. Zwłaszcza jeśli wszy­
stkich łączy wspólny cel: ule­
pszanie naszego życia w każ­
dym jego przejawie: w kraju. 
Kombinacie, na własnym wre­
szcie podwórlyi.

Wszystkie najistotniejsze 
sprawy brały swój początek 
w 64 grupach partyjnych. Bo 
przecież tu rodziły się inicja­
tywy czynów, tu wyznaczano 
zadania partyjne, realizowano 
zainspirowane przez KZ pra­
ce. Tu tylko dwa wyjęte ze 
statystyki argumenty. O 232 
kandydatów powiększyła się 
organizacja partyjna TM. 180 
rekomendował ZSMP. War­
tość czynów społecznych i 
produkcyjnych wyniosła po­
nad pięć i pół miliona złotych.

Na załodze pionu TM ciąży 
odpowiedzialność za sprawne 
funkcjonowanie wielkiego or­

-Żelbetowych
się przede wszystkim dwa za­
gadnienia — poprawy warun­
ków pracy załogi poprzez mo­
dernizację zakładu i podnie­
sienie na wyższy poziom 
świadczeń socjalnych. Spra­
wom tym poświęcimy więcej 
uwagi.

Przed Zakładami Żelbeto-
1 wyrńf s.fawih się ctfrofcżnie Cb-S 
; raz większe zadania produk­
cyjne. Obok fabryk domów są

proc, i wysoko przekroczono 
plany, to niewątpliwy sukces 
pracowników.

W tym czasie objęto rów­
nież patronatem budowę do­
mu sanatoryjnego w Krynicy, 
wybudowano własnym prze­
mysłem stołówkę. Można sta­
wiać za przykład urządzenie 
klubu PTTK i ZBoWiD, oży­
wiony ruch kulturalny przy­
niósł pierwsze miejsce w olim­
piadzie.

iego Energetyka
ludzi, a codziennie walczyć 
musi o utrzymanie urządzeń 
w ruchu, bowiem są one już 
dość znacznie wyeksploatowa­
ne, wymagają stale remontów.

Zadania realizowane są. mi­
mo wszelkich przeszkód i tru­
dności — pomyślnie. Załoga 
Pionu TE dobrze wywiązuje 
się z pracy, a niemała w tym 
jest zasługa organizacji par­
tyjnej. Jej cechą, to prężność, 
młodość, wysokie kwalifikacje 
członków. Organizacja ta 
zwiększa swe szeregi, w mi­
nionym okresie przyjęła 111 
nowych członków. I właśnie 
podczas konferencji kandyda­
ckich młodym, przodującym 
pracownikom Pionu.

W trakcie dv.sku.sji. w któ­
rej głos zabrali tow. tow.: Ed­
ward Szopa, Józef Skórski, 

ganizmu Kombinatu. Za pełną 
gotowość techniczną tysięcy 
maszyn i urządzeń. A w ciągu 
ostatnich tylko trzech lat 
środków trwałych w HiL 
przybyło na kwotę 8 miliar­
dów złotych.

Dyskusja na najwyższym 
zakładowym forum była odbi­
ciem tego co mówiono na ze­
braniach poprzedzających 
konferencję. Wątki dotyczące 
kłopotów dnia codziennego 
krzyżowały się ze sprawami 
funkcjonowania partii i pro­
blemami produkcyjnymi. A o- 
to kilka z nich:

9 pokutuje jeszcze czasem 
przeświadczenie, że pracami 
grupy partyjnej może kiero­
wać każdy. A właśnie tu trze­
ba mieć wiedzę i doświadcze­
nie. (Tadeusz Czurnaj).
• brak odpowiedzi na zgła­

szane wnioski podważa zaufa­
nie załogi do członków partii. 
Uchwały IX plenum musimy 
wykonywać na cc dzień wszy­
scy nie oglądając się na sąsia­
dów. Wówczas nie będzie roz- 
dźwięku między teorią a ży­
ciem. (Władysław Serwa, Sta­
nisław Sławiński, Julian Man­
tyka).

Q praca bez zaopatrzenia w 

one przecież wielkim zaple­
czem budownictwa. Prefabry­
katy z Lęgu znane są również 
z wysokiej jakości. Potrzeba 
ich coraz więcej i więcej a 
produkcja odbywa się ciągle 
na tych samych co przed laty 
urządzeniach. Mimo usilnych 
starań nie udało się skutecz­
nie obniżyć hałasu towarzy­
szącego procesowi wibracji 
itd., itd. Nasilenie tych 
wstrząsów określa się daleko 
powyżej 90 decybeli. Są to 
warunki niezwykle uciążliwe 
dla ludzi obsługujących ma­
szyny. Dotychczasowe ścianki 
działowe i inne zmiany prz.r 
pomocy których usiłowano 
zlokalizować hałas są rozwią­
zaniem niezbyt skutecznym.

Komitet Zakładowy uzyskał 
wysoką ocenę od instancji wo­
jewódzkiej za wysoką spraw­
ność organizacyjną. W tym 
czasie przyjęto w szeregi par­
tii 213 kandydatów, w tym 101 
stanowili młodzi ludzie, reko­
mendowani przez, organizację 
młodzieżową.

Podkreślał to w swoim wy­
stąpieniu na zebraniu spra­
wozdawczo-wyborczym I se­
kretarz KF PZPR Józef No­
wotny i jeśli w czasie dysku­
sji oceniano krytycznie wiele 
spraw, dowodzi to, że orga­

Julian Gędzior, Witold Pi­
skorz, Ryszard Mroź, Alek­
sander Giza, Andrzej Szlach­
ta, Piotr Kowalski. Teofil 
Swierkosz, Adam Balicki, 
Władysław Reyman, Edward 
Nowak i Lech Karwalski, mó­
wiono o wszystkich sprawach 
nurtujących załogę. A więc o 
niskiej ciągle randze zawo­
du hutnika, o nienadążają- 
cych za potrzebami remon­
tach, o niezałatwionych postu­
latach załogi Wydz. W-80, o 
trudnościach w komunikacji 
miejskich, o kłopotach z za­
opatrzeniem itp. Dyskusja by­
ła szczera i krytyczna. Nie o- 
mijano w niej żadnych drażli­
wych spraw. Cechowała ją 
troska o doskonalenie stylu 
partyjnego działania, usuwa­
nie przeszkód, wyzwalanie 
ambicji i zapału ludzi. 

narzędzia to nieustanna szar­
panina. Dlaczego zamiast nor­
malnych noży tokarskicn 
można kupić tylko składane i 
to w znacznie droższych kom­
pletach? Dlaczego po dostawy 
części trzeba jeździć z konia­
kiem? Serce boli, gdy z 
30 tonowego odlewu stożka 
wielkopiecowego trzeba usu­
nąć 14 ton naddatków! Tyle 
materiału na wióry a ile nie­
potrzebnie zmarnowanych 
maszynogodzin? (Edward Ko­
menda).

® stabilizacja załogi zależy 
od wielu czynników. Na atmo­
sferę pracy mamy wpływ. Ale 
pozostaje do uregulowania 
problem mieszkań, których 
mamy za mało. (Ludwik 
Slota, Józef Boduch, Edward 
Lis, Jan Przybylski).
• błąd nakłada się i rośnie, 

gdy np. odlewnicy robiąc od­
lewy z jamami usadowymi 
tłumaczą się ... brakiem szczo­
tek. Wszędzie przecież są 
członkowie partii. I to oni — 
starsi, doświadczeni mają 
wpływ na pracę młodych. W 
pionie wręczono tysięczną le­
gitymację ZSMP. Ale niepo­
kojący, konsumpcyjny stosu­
nek młodych do życia nie ro­
dzi się sam z siebie. Powstaje

Zakłady oczekują na general­
ną modernizację technologii 
wytwarzania i parku maszy­
nowego. O tej właśnie potrze­
bie szeroko mówiono także 
podczas Konferencji.

Z niemniejszą troską trak­
tuje się sprawę budowy 
ośrodka wypoczynkowego w 
Makowie Podhalańskim. Jest 
to zespól, a właściwie dopiero 
ma być, 3 pawilonów, w któ­
rych mogło by wypoczywać 
każdorazowo na turnusie po 
100 osób. Budynki wznoszone 
przez spółdzielnię z Suchej 
Beskidzkiej, osiągnęły stan su- 
¥otvy i robdtyj przewlekają się. 
Istnieje obawa, że ternrn wy­
konania nie zostanie dotrzy­

nizacje tych wydziałów są w 
stanie pracować jeszcze leniej.

Zobowiązuje to szczególnie 
nowo wybrane władze partyj­
ne w tym wydziale, ułatwie­
niem będzie w pracy nato­
miast fakt, że obecny I sekre­
tarz KZ, będzie mógł zająć się 
wyłącznie pracą partyjną.

W kierunkach działania na 
przyszłą kadencję położy się 
większy nacisk na rzeczową 
informację, rozwijanie pracy 
z młodzieżą i młodymi praco­
wnikami, umacnianie więzi z 
bezpartyjnymi członkami za­
łogi, podnosić się będzie rangę 
zebrań partyjnych. Będzie się

W przyjętym przez Konfe­
rencję programie działania 
sprecyzowano zadania. Są one 
trudne. Znając jednak aktyw 
tej organizacji, jego doświad­
czenie, można spodziewać się, 
że program ten wcielony zo­
stanie w życie. Tak jak na tej 
Konferencji mówiono o doko­
naniach, tak i na następnej,' 
po upływie kadencji, bilanso­

Uroczystą wieczornicą zor­
ganizowaną w dniu 17 paź­
dziernika br. w Sali ŻDK 
HiL uczcili kombatanci Koia 
ZBoWiD Walcowni Gorącej 
Blach HiL — „DZIEŃ WOJ­
SKA POLSKIEGO”. W uro­
czystości prócz zbowidowców 
wziął udział kolektyw kie­
rowniczy P-61 z mgr inż. Ty­
tusem TOęilEM i przew. R. 
Z. Antonim FAJKLEM na 
czele. Po ciekawej prelekcji 
wygłoszonej przez kol. Cze­
sława PŁONKĘ — niezmier­
nie interesującymi wspom­
nieniami z walk od 1941 r. w 
Armii Radzieckiej a następ­
nie od 1943 w szeregach I 
Armii LWP na szlaku-bojo­
wym od Lenino do Laby po­

na tle błędów wychowa­
wczych szkoły i domu (Lech 
Chrzanowski i Janusz Przy­
było).

O denerwują nas ukazują­
ce się na rynku nowości, któ­
re nowościami są tylko z opa­
kowania i wyższej ceny, a 
także brak artykułów, których 
brakować nie powinno.

Wiele poruszonych w dy­
skusji problemów wyjaśnili 
podczas konferencji Józef No­
wotny i Stanisław Strama, o- 
bok których uczestniczyli w 
sobotnich obradach również 
Zygmunt Surowiec. Józef Wę­
giel, Edward Cisowski. Kazi­
mierz Miniur i przedstawiciel 
Komitetu Gminnego Partii w 
zaprzyjaźnionej gminie Ko­
niusza tow. Plata.

W wyniku wyborów w 
skład plenum KZ weszło 30 
osób, spośród których wyło­
niono 11-osobową egzekutywę. 
Funkcję I sekretarza powie­
rzono ponownie Marianowi 
Bachanowi. IT sekretarzem 
został Andrzej Braja, sekreta­
rzem ekonomicznym Stani­
sław Korzeń, a propagandy — 
Antoni Kwater. Wybrano 
również 22 delegatów na Kon­
ferencję KF.
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many. Szukano więc środków 
zaradczych...

Podczas Konferencji wybra­
no 9-osobowy Komitet Zakła­
dowy. Funkcję I sekretarza 
p-wierznno — Józefowi Ku­
chni, sekretarza organizacyj­
nego — Andrzejowi Żołnier- 
C7'kowę sekretarza propagan­
dy — Jerzemu Rokicie. Wszy­
scy oni funkcje te będą pełnie 
pcnnwnie.

Na Konferencji Dzielnico­
wej organizację partyjna. 
Żelbetów reprezentować będą 
następujący delegaci: Natalia 
Młc.-ił, Jan Rocie!:, -Marian 
Słysz, Cee’;it« $wldoń«kai

(R)

s =
rozwijać działania patronackie 
nad pozostającymi pod opieką 
gminami i osiedlami. W re­
zultacie wyborów funkcję 
pierwszego sekretarza powie­
rzono tow. Lucjanowi Karpiń­
skiemu. sekretarzami zostali: 
Eduard Magdziarz i Jan Gru- 
dnik.

Gośćmi towarzyszy z Wal­
cowni Zimnych Blach byli 
także sekretarze KZ PZPR: 
Józef Węgiel i Zygmunt Su­
rowiec. sekretarz ZRK Bar­
bara Krupowa oraz dyrektor 
handlowy HiL Franciszek 
Wójcik, (ag) 

wać będzie można wyniki 
pracy, rezultaty działania.

W wyniku wyborów organi­
zacją partyjną Pionu TE kie­
rować będzie sekretariat KZ 
w następującym składzie: I se­
kretarz — Jan Gicrak, sekre­
tarze Adam Nowakowski, i 
Stanisław Brożyna, sekretarz 
ekonomiczny — Kazimierz 
Praciak. (jd)

B

dzielił się kol. W. RYCERZ, 
obdarzony wiązanką kwia­
tów. Występy zespołu arty­
stycznego ZDK HiL zakoń­
czyły uroczystość.

Na odbytych w ub. tygod­
niu zebraniach sprawozdaw­
czo-wyborczych kół zbowido- 
wskich powołano nowe wła­
dze.' W Kole ZBoWiD Dyrek­
cji Administracyjnej na pre­
zesa powołano ponownie zna­
nego działacza społecznego 
Juliana BILSKIEGO, podkre­
ślając owocna współpracę z 
ZSMP W-96 z kol. Władysła­
wem JACHNĄ na czele. W 
Kole ZBoWiD Emerytów i 
Rencistów prezesem wybrano i 
ponownie ■ kol. Mieczysława ł 
RANGOSZA. (JB)

S

18 bm. rozpoczęły się roz­
mowy między kolektywem 
kierowniczym Huty im. Le­
nina i przedstawicielami 
„Gospłanu” na temat współ­
pracy gospodarczej na naj­
bliższe lata, ir Członkowie 
delegacji Komitetu Central­
nego Komunistycznej Partii 
Indii przebywający w Kra­
kowie zwiedzili 18 bm. nasz 
Kombinat, zapoznając się z 
pracą niektórych wydziałów 
produkcyjnych. ir Prezy­
dium RZK. na posiedzeniu ’7 
bm. zatwierdziło plan zamie­
rzeń organizacyjnych w 
związku ze zbliżającą się 
kampanią sprawozdawczą or­
ganizacji związkowej. t'r 
Przebywający w Hucie Trzy­
niec w dniach 18—20 bm. 
przedstawiciel Związkowej 
Rady Kombinatu i AW pod­
pisali umowę o wymianie 
wczasów pracowniczych na 
rok przyszły. ☆ Rozpoczęły 
się społeczne przeglądy ru­
chu racjonalizatorskiego i 
wynalazczego w HiL, prze­
prowadzane przez rady za­
kładowe przy współudziale 
organizacji NOT. -fr Z okazji 
Dnia Wojska Polskiego grupa 
żołnierzy z zaprzyjaźnionej z 
naszą hutą jednostki wojsko­
wej gościła w Radzie Zakła­
dowej Kombinatu, Prze­
bywający w Polsce z oficjal­
ną wizytą dziennikarze buł­
garscy odwiedzili 14 bm. tak­
że Hutę Lenina. Goście in­
teresowali się głównie pro­
blematyką gospodarczą i o- 
chrony środowiska. Grupa 
inżynierów SEP HiL wyje­
chała do Bukaresztu na Tar­
gi Techniczne odbywające się 
w dniach 15—20 październi­
ka. Do Huty Koszyce, z 
którą łączą nas od lat przy­
jaźń i współpraca, wyjechita 
w ramach rewizyty delega­
cja kobiecego aktywu HiL. 
Yr Kierownikiem ośrodka 
wypoczynkowego w Bartko- 
wej został inż. Czesław Ga- 
wrylow, dotychczasowy star­
szy technolog w TH, społecz­
ny wireprzewodniczącn Cd- 
dzjalUŁ PTT HiL. W do- 
fflt wczasowym w Krynicy 
przebywa na urlopie kapitan 
statku rr.s Huta Lenina — 
Henryk Bansleben.

C,m

W Bibliotece
Technicznej HiL — 

inwentaryzacja
Biblioteka Techniczna 

HiL zawiadamia wszystkich 
swych Czytelników, że od 
21 października do 28 listo­
pada br. będzie nieczynna 
z powodu szczegółowej in­
wentaryzacji. Za te przer­
wę przeprasza i prosi o od­
wiedzenie jej po przepro­
wadzeniu inwentaryzacji.

♦

Lektoraty 
języka 

bułgarskiego
Dom Kultury Kombinatu 

„Huta im. Lenina" infor­
muje, że w miesiącu paź­
dzierniku wznawia dzia­
łalność lektoratu języka 
bułgarskiego. Zapisy na 
lektorat przyjmuje Dział 
Oświatowy Domu Kultury 
w Nowej Hucie, ul. Maja­
kowskiego 2 w godzinach 
popołudniowych osobii-'? 
lub telefonicznie na nun-.-. 
435-10. Nauka języka jest 
bezpłatna.
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Wychowanie przez pracę 
i sport

przynosi imponujące efekty. 
SKS „Hutniczek”, któremu

<lr

wojem młodych ludzi zajmuje 
się z reguły wiele instytucji, 
to tu szkoła skomasowała 
wszystkie zabiegi wychowaw­
cze. Uczy młodych korzystania 
’ dóbr kultury, życia społecz­
nego, dba o rozwój fizyczny.

gamzaeja we wszystkich dzia­
łaniach szkoły. 60 proc, mło­
dzieży należy do ZSMP. Oni 
to stanowią trzon szkolnego 
aktywu. Tworzą Grupy Wy­
chowania Socjalistycznego, or­
ganizują rywalizację o tytuł 
najlepszego ucznia i aktywi­
sty, prowadzimy tu Szkolę A- 
ktywu i kola Wiedzy o Par­
tii.

Wydaje się, że naszym o- 
siąznięciem było odformalizo-

Od wielu lat Zasadnicza 
Szkoła Zawodowa Kom­
binatu im. Lenina 

kształci robotników w poszu­
kiwanych w hutnictwie zawo­
dach. Tu zdobywają podsta­
wowe kwalifikacje nie tylko 
mechanicy, tokarze i elektry­
cy. lecz także stalownicy, 
walcownicy, formierze-odiew- 
nicy. Ścisłe związanie szkoły 
z zakładem pracy umożliwia 
praktyczną naukę zawodu 
wprost w halach produkcyj­
nych, co w okresie podjęcia 
pracy zawodowej znacznie 
skraca okres adaptacji mło­
dego pracownika w środowi­
sku.

Doskonale wyposażenie pra­
cowni, warsztatów szkolnych, 
dobre warunki bytowe jakie 
stwarza szkoła swoim ucz­
niom, możliwość uczestnicze­
nia w praktykach wakacyj­
nych za granicą, obozach tu­
rystycznych i sportowych, bo­
gate życie kulturalne, osiąg­
nięcia szkolnego sportu stwa­
rzają dobrą markę szkole i 
powodują, że rokrocznie 
klas pierwszych zgłasza

komplet chłopców podejmują­
cych naukę zawodu.

Oddział Praktycznej 
Nauki Zawodu,

Gdzie uczniowie przygotowu­
ją się do pracy pod kierun­
kiem wykwalifkowanych in­
struktorów. W trakcie prak­
tyki wykonują również wiele 
użytkowych detali. Produkuje 
się tu nietypowe elementy me­
talowe nie tylko dla Kombina­
tu lecz także innych przed­
siębiorstw produkcyjnych, 
szkoła posiada szereg pomocy 
naukowych, które powstały w 
ramach prac mistrzowskich. 
Roczna produkcja wychodzą­
ca spod rąk uczniów zamyka 
się kwotą 3,5 min złotych. O- 
slatnio wprowadzono tu kolej­
ną innowację. Właśnie w war­
sztatach będą wykonywane 
prototypy urządzeń do proje­
któw racjonalizatorskich i wy­
nalazczych zgłaszanych przez 
pracowników Kombinatu i 
wdrażanych potem do produ­
kcji.

Jeśli wszechstronnym

młodych kadr
patronuje KS „Hutnik1, zdo­
bywa pierwsze miejsca w i- 
grzyskach międzyszkolnych, 
na centralnej spartakiadzie 
szkół resortowych zajęli mło­
dzi z ZSZ drugie miejsce, a 
w ciągu dziewięciu lat trwa­
nia imprezy nigdy nie spadli 
poniżej trzeciego. Zasłużony 
mistrz sportu, trener pierw­
szej klasy, a dziś zastęp­
ca dyrektora szkoły i opie­
kun szkolnego sportu mgr RO­
MAN PYJOS szczyci się zna­
nymi sportowcami, którzy tu­
taj stawiali pierwsze kroki — 
Szewczykiem, Kasalikiem bra­
ćmi Plaszewskimi, a wycho­
wała ich szkoła aż pięciu.

Wychowanie ideowe 
przenika wszystkie formy 

pracy z młodzieżą
— Staramy się — mówi o- 

piekun ZSMP Roman Kuź­
niak — uczestniczyć jako or-

•• S . o/.
wame zebrań organizacyjnych. 
Ścisła współpraca z PTTK, 
Kołem Młodych Racjonali­
stów, patronat nad akcją czy-

nów społecznych, to kilka z 
wielu form działań organiza­
cji młodzieżowej szkoły.

— Naszym celem jest naj­
ściślejsze związanie młodzieży 
z przyszłym zakładem pracy
— mówi dvrektor szkoły mgr 
inż. HENRYK HARAŃCZYK.
— Służy temu nie tylko prak­
tyczna nauka zawodu w Kom­
binacie, lecz także prace spo­
łeczne. Rokrocznie młodzież 
nasza zbiera płody rolne w 
gospodarstwie w Luboczy, za 
co OZR ufundował szkole te­
lewizor.

Uczniowie pracowali np. 
przy remoncie ośrodka wypo­
czynkowego w Bartkowej, 
gdzie potem odbywały się na­
sze obozy. W środowisko No­
wej Huty wchodzą nasi ucz­
niowie poprzez pracę instruk­
torską w drużynach harcer­
skich w szkołach podstawo­
wych. Mamy około 40-tu in­
struktorów pracujących z mło­
dzieżą na terenie Nowej Hu­
ty.

Wśród licznej kadry 
Ośrodka na szczególne 
wyróżnienie zasługują 
jego długoletni praco­
wnicy organizatorzy 
życia szkolnego, wybit­
ni pedagodzy.

saww®®-

LEOPOLDA
SUŁKOWSKIEGO

Ośrodek przez długie lata 
propaguje ideę średniego 
wykształcenia robotni­

ków. Jej upowszechnieniu słu­
ży Technikum dla Pracują­
cych i średnie Studium dla 
Pracujących. Ta druga forma 
kształcenia pracujących u- 
możliwia ludziom legitymują­
cym się ukończoną szkołą pod­
stawową uzyskanie w ciągu 
• rzęch lat dyplomu szkoły śre­
dniej. Efekty działań sa im­
ponujące. CO TRZECI

MISTRZ LEGI­
TYMUJE SIĘ ŚWIADEC­
TWEM UKOŃCZENIA TECH­
NIKUM. Poziom wykształce­
nia jest wysoki skoro wszyscy 
zdający na wyższe uczelnie o- 
siągają pozytywne wyniki.

Dobre wyniki nauczania o- 
siąga się mimo tego, że ucz­
niowie szkoły dla pracujących 
mogą wygospodarować naj­
wyżej dwie godziny w tygo­
dniu na naukę własną.

By maksymalnie ułatwić im

zdobywanie wiedzy szkoła 
stosuje dziesiątki środków 
technicznych ułatwiających 
proces nauczania, i nie nadar- 
mo ocenia się, że żadna ze 
szkół średnich w Polsce Połu­
dniowej nic posiada tak no­
woczesnego wyposażenia. Pra­
cownie techniczne z mikrosko­
pami do metalografii, praco­
wnie elektryczne wyposażone 
w cały zespól urządzeń pomia­
rowych, rzutniki pisma i pro­
jektory różnego typu. Gabine­
towi chemicznemu Instytut 
Chemii UJ zazdrości wyposa­
żenia jakiego jeszcze nic ma 
żadna z naszych uczelni wyż­
szych. Dyrektor Technikum 
mgr Edward Biedroń podjął 
się konsultacji technicznej 
przy wykonywaniu identycz­
nego modelu układu pierwia­
stkowego sterowanego elektro­
nicznie dla Instytutu.

— Wykonanie wielu skom­
plikowanych prac technicznych 
— mówi — to dzieło naszych 
uczniów pod kierunkiem nau-

ni przyswoić sobie w czasie 
godziny lekcyjnej.

Fracujący uczniowie nie są 
zatem nadmiernie przeciążeni 
skoro wielu z nich uprawia 
zawodniczo sport. Z Wycho­
wanków szkoły rekrutują się 
tac..- sportowcy jak Gladysek, 
Krupa. Urbańczyk. Wszyscy 
potrafili ukończyć szkołę bez 
szkody dla kariery sportowej, 
gdyż tutaj uczy się młodszych 
ludzi, że uprawianie sportu 
wyczynowego jest przygodą 
jaką im jest dane przeżyć lecz 
nie jedynym celem życiowym.

I tu mimo, że pedagogowie 
m >ją do czynienia z dorosły­
mi ludźmi nie brak proble­
mów wychowawczych. Zmie­
nia się gwałtownie struktura 
wieku uczniów. Niegdyś byli 
to ludzie w średnim wieku, 
dziś nieliczni tylko mają u- 
kończony 25 rok życia. Do za­
dań nauczycieli jeszcze w wię­
kszym stopniu niż poprzednio 
należy rozwijanie ich osobo­
wości. zainteresowanie kultu­
rą-. wyrobienie nawyków kul­
turalnych by absolwent opu­
szczający szkolę wynosił z 
niej kwalifikacje lecz także 
trwale zakorzenione nawyki 
kulturalne.

nie trzeba naszym czytel­
nikom przedstawiać. Zwią­
zany od zarania istnienia 
Kombinatu, z jego szkolnic­
twem towarzyszył swoim 
trudem kształtowaniu się 
obecnego oblicza zakłado­
wego ośrodka. Kształt jaki 
posiada ono obecnie jest w 
olbrzymiej części jego oso­
bistą zasługą. Kładł zawsze 
szczególny nacisk na wyso­
kie kwalifikacje pedagogi­
czne kadry nauczającej w 
ośrodku bez względu na to, 
czy chodziło o pedagogów 
wykładających przedmioty 
zawodowe, nauczycieli za­
wodu czy też instruktorów 
szkolących uczniów bezpo­
średnio na wydziale. Dziś 
prawie wszyscy maja, obok 
wykształcenia zowodowego, 
odpowiednie kwalifikacje 
pedagogiczne.

Dyrektor Sułkowski poza 
funkcjami zawodowymi 
sprawuje szereg obowiąz­
ków społecznych. Jest 
członkiem Komisji Oświaty 
i Wychowania KK PZPR w 
Krakowie a także przewo­
dniczącym analogicznej ko­
misji Zarządu Głównego 
Zw. Zaw. Hutników w Pol­
sce.
Organizacja partyjna spra­
wuje ścisłą opiekę nad 
uczniami i członkami 
ZSMP. Liczna partyjna ka­
dra nauczycieli (na 108 pra­
cowników dydaktycznych 
54 to członkowie i kandy­
daci partii) jest Zaangażo­
wana ideowo i społecznie.

— Głównym naszym za­
daniem — mówi pierwszy 
sekreto*? POP

CZESŁAW 
BOHDANOWICZ

czycieli. Dość powiedzieć, że 
Ośrodek posiada własne labo­
ratorium językowe z kabina­
mi wyposażonymi w aparaturę 
i pełny zestaw środków audio­
wizualnych.

Na miejscu wykonujemy 
filmy szkoleniowe służące ucz­
niom technikum i słuchaczom 
licznych kursów zawodowych. 
Urządzenia te zastąpiły u nas 
dawno tradycyjną kredę i ta­
blicę.

Nawet najlepsze urządzenia 
techniczne nie zastąpią pracy 
nauczyciela. Jego inwencja 
znaczy najwięcej w procesie 
nauczania. Ciekawe wyniki w 
tym względzie osiąga np mgr 
inż. Ryszard Komorowski. Pro­
wadzi on lekcje swojego prze­
dmiotu — mechanika maszyn 
i urządzeń metalurgicznych — 
metodą dyskusyjną. Zachęca 
uczniów do samokształcenia i 
korzystania z dostępnych im 
źródeł. Stwierdza, że skoro 
maja tak mało czasu na naukę 
większość wiadomości powin-
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Chorzowie i Blachowni Insty­
tutu Metalurgii Żelaza w Gli­
wicach należy także do obo­
wiązków tej placówki.

W ciągu ubiegłych pięciu lat 
ośrodek przeszkolił całą kadrę 
kierowniczą w zakresie eko­
nomiki i organizacji zarządza­
nia. Dla całej kadry inżynie­
ryjnej zorganizowano Studium 
Specjalistyczne w wąskich 
branżach. Tu także inżyniero­
wie huty pogłębiają znajo­
mość języków obcych. Przy­
datne to jest szczególnie tym, 
co zamierzają podjąć studia 
dyplomowe i doktoranckie, 
gdzie muszą złożyć odpowied­
nie egzaminy. -Zresztą przygo­
towywanie i kierowanie inży­
nierów na studia podyplomo­
we i doktoranckie należy 
że do zadań ośrodka.

Słowem sta'a piecza 
kwalifikacjami hutników 
czywa na załodze Ośrodka.

Coraz wyższe kwalifikacje...
pracowników naszego Kombinatu zależą nie 
tylko od dobrego przygotowania młodzieży lecz 
stałego doskonalenia wszystkich pracowników. 
Wszystkie formy szkolenia począwszy od uczenia 
zawodu spawaczy, suwnicowych,
przygotowania ich do egzaminów kwalifikacyj­
nych poprzez szkolenie mistrzów a skończywszy 
na studiach podyplomowych dla inżynierów kon­
centrują się w Ośrodku.

elektryków,

• Kierownik działu Szkolenia 
Wewnątrzzakładowego inż. 
Stanisław Dudek szczególną 
wagę przykłada do działalno­
ści Studium Dokształcania i 
Doskonalenia Mistrzów.

— Od kilku lat prowadziliś­
my szkolenie mistrzów. W u- 
biegłym roku stworzono pod­
stawę prawną dla uzyskiwania 
tytułu mistrza dyplomowane­
go. Już 83 osoby ukończyło 
zorganizowane w tym czasie

przez nas studium. Teraz 
kształci się kolejna 30-cio oso­
bowa grupa. Sa to wszystko 
ludzie sprawujący funkcje 
mistrzowskie od wielu lat, 
większość lha za sobą mistrzo­
wski „srebrny jubileusz”. Po­
głębia teraz wiedzę np. mistrz 
o trzydziestoletnim stażu Mi­
chał Koniuszy, srebrni jubi­
laci Tadeusz Krowicki, Stani­
sław Pluta, i Mieczysław Si­
korski.

Wykładowcami są wybitni 
specjaliści z różnych dziedzin, 
a w ocenach słuchaczy ta for­
ma kształcenia 
wość szerszego 
miejsce i wagę 
umiejscowienie 
ności produkcyjnej Kombinatu. 

Szczególnym zainteresowaniem 
cieszą się wykłady z dziedziny

daje możli- 
spojrzenia na 

własnej pracy, 
jej w dzialal-

psychologii i socjologii pracy. 
Pogłębienie wiedzy w tym 
zakresie pomoże potem w 
kierowaniu zespołem praco­
wników.

Doskonali się tu także 
kadra inżynieryjna i kie­
rownicza.

Poczynając od momentu gdy 
stażysta-inżynier przesracza 
próg huty roztacza się nad nim 
troskliwą opiekę. Stażyści od­
bywają tu 60-godzinnv kurs 
specjalistyczny, zapoznają się 
w trakcie zajęć ze specyfiką 
własnego zakładu pracy, pod­
stawami psychologi i socjolo­
gii, otrzymują wskazówki po­
mocne w dalszym kierowaniu 
pracą konkretnego odcinka. 
Indeks stażowy zawiera kon­
kretne wskazówki i konkretne 
zadania, pełne zrealizowanie 
programu stażu wraz z ukoń­
czeniem szkolenia jest podsta­
wą do objęcia określonego 
stanowiska.

Kierowanie kadry inżynie­
ryjnej do wyspecjalizowanych 
ośrodków w celu doskonalenia 
kwalifikacji zawodowych np. 
Ośrodka Postępu Techniczne­
go w Katowicach, ośrodków 
resortowych hutnictwa w

tak.

nad 
spo-

Kolumnę opracowała
ANNA GORAZD

— jest wychowywanie mło­
dzieży w duchu patriotyz­
mu i internacjonalizmu. 
Efektem działań zespolo­
nych ściśle z działaniami 
ZSMP jest fakt, że duża 
grupa uczniów klas III ZSZ 
jest przygotowana do 
wstąpienia w szeregi kan­
dydatów PZPR przez szkol­
ne Koło Wiedzy o Parti’. 
Nasi wychowankowte są 
aktywnymi działaczami or­
ganizacji młodzieżowej, nie­
którzy kierują już organi­
zacją ZSMP. sprawują fun­
kcje w zarządzie wojewó­
dzkim.

Wielu towarzyszy naszej 
organizacji pracuje w zes­
połach i komisjach instan­
cji partyjnej, wszyscy legi­
tymują się wysokimi kwa­
lifikacjami zawodowymi i 
szerokimi horyzontami in­
telektualnymi. Ostatnio 
POP ośrodka zyskała upra­
wnienia samodzielnej or­
ganizacji podległej bezpo­
średnio Komitetowi Fabry­
cznemu.
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TT ▼ ychodząc naprzeciw postulatom wielu pracowni- 
1/1/ ków Kombinatu HiL VI Inspektorat PZU w Nö­
l' V wej Hucie porozumiał się ze Związkową Radą 

Kombinatu w sprawie zawarcia przez załogę hu­
ty korzystniejszego grupowego ubezpieczenia rodzinnego 
typu „D”. Począwszy od 1 października aż do 31 grudnia 
br. będą włączane poszczególne zakłady i wydziały HiL 
do ubezpieczenia na sumę 30.000 złotych. Ważne przy tym 
jest to, że osoby przystępujące do ubezpieczenia po raz 
pierwszy będą w tym okresie przyjmowane bez karencji 
tj. bez oczekiwania na rozpoczęcie ważności ubezpieczenia.

Podwyższenie sumy ubezpieczenia nie zmienia dotych­
czas obowiązujących jego warunków, gwarantuje nato­
miast dwa razy wyższe świadczenia ze strony PZU w ra­
zie przypadku śmierci pracownika lub współubezpieczo- 
r.ych członków jego rodziny! Składka wzrasta tylko do 60 
zł miesięcznie.

Pozna jemy w biedzie...
Tak więc świadczenie PZU, przy dotychczas obowiązu­

jącej stawce 30 zł t nowej, proponowanej w wysokości 60 
zł, przedstawia się następująco. W przypadku zgonu ubez­
pieczonego pracownika wypłacało PZU, przy poprzedniej 
składce 15.000 zł, przy nowej — 30.000 zł. W przypadku 
śmierci małżonka świadczenie rośnie z 7.500 zł na 15.000 zł. 
Za dzieci do lat 7, z 2.000 zł na 4.000 zł. Za dzieci powyżej 
7 lat, z 3.500 zł do 7.000 zł. Za dzieci martwo urodzone, z 
1.500 do 3.000 zł. W przypadku śmierci rodziców ubezpie­
czonego i jego małżonka świadczenie PZU zwiększa się 
z 3.000 na 6.000 zł. Po śmierci dziadków, innych krewnych 
i powinowatych (zamieszkałych razem i będących na 
utrzymaniu) wypłaca PZU zamiast 3.000 zł — 6.000 zł.

Jak z tego zestawienia widać podwyższenie składek 
ubezpieczeniowych wpływa na istotne zwiększenie świad­
czeń PZU. Znając powszechne uznanie pracowników dla 
tego typu ubezpieczenia zdajemy sobie dobrze sprawę z 
konieczności urealnienia świadczeń otrzymywanych w 
związku z nieszczęściem spotykającym naszych najbliż­
szych. Zwiększenie ubezpieczenia na sumę 30.000 zł dla 
wszystkich pracowników huty, również nie ubezpie­
czonych dotychczas — leży w naszym własnym interesie.

Cjd)

Kampania sprawozdawczo-wyborcza TPPR HiL rozpoczęta

Inauguracyjne zebranie 
w Zakładzie Koksochemicznym

W dniu 17 bm., odbyło się w 
świetlicy Zakładu Koksoche­
micznego inauguracyjne ze­
branie sprawozdawczo-wybor­
cze zakładowej organizacji 
Towarzystw Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej, rozpoczynające 
kampanię sprawozdawczo-wy­
borczą TPPR Kombinatu. W 
świetlicy zakładu zebrało się 
ponad 200 aktywistów Towa­
rzystwa, wśród nich wielu za­
służonych działaczy partyj­
nych, związkowych, zbowido- 
wskich. Wielu młodych towa­
rzyszy to działacze młodzieżo­
wi, członkowie TPPR. Przy­
byli pionierzy ruchu na rzecz 
przyjaźni polsko-radzieckiej, 
towarzysze dr Leszek Magryś
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ŚLADEM NASZEJ KRYTYKI
Cieszy mnie bardzo szyb­

ka reakcja na felieton z 
poprzedniego numeru — 

„Pojawił się i zniknął jak wi­
dmo". Pisałem w nim o samo­
wolnym zlikwidowaniu kier­
maszu owocowo-warzywnicze- 
go przed bramą huty. W pi­
śmie jakie redakcja otrzyma­
ła, podpisanym z up. Naczel­
nika Dzielnicy Nowa Huta a 

— obecnie pracownik nauko­
wy AGH, Jan Wosik, Stefan 
Maciejaszek i inni którzy na 
przestrzeni wielu lat swą 
działalnością przyczynili się 
do osiągnięć, jakimi legitymu­
je się organizacja TPPR Za­
kładu Koksochemicznego.

Mówili o nich w sprawozda­
niu przewodniczący ustępują­
cego Zarządu — tow. Ignacy 
Warkowski, podkreślając ró­
wnocześnie harmonijne współ­
działanie Zarządu TPPR z 
kierowpictwem gospodarczym 
i polityczno-społecznym Za­
kładu, jak również pomoc ze 
strony Komitetu Fabrycznego 
i Fabrycznego Zarządu TPPR.

Wyrazem tej współpracy — 

zaadresowanym do prezesa 
Zarządu Krakowskiej Spół­
dzielni Ogrodniczo-Pszczelar- 
skiej, Kraków, Rynek Klepar- 
ski 7 czytamy:

Urząd Dzielnicowy Kraków 
Nowa Hula, Wydział Handlu 
i Usług, przesyła w załącze­
niu notatkę prasową zamiesz­
czoną w „GHN” pt. „Pojawił 
się i zniknął jak widmo”, ce­

to szereg podejmowanych 
przedsięwzięć i imprez orga­
nizowanych przez TPPR w Za­
kładzie.

Na szczególne podkreślenie 
zasługuje fakt masowego przy­
stępowania do współzawodni­
ctwa pracy w ramach brygad 
60-lecia Wielkiej Rewolucji 
Październikowej członków 
TPPR, którzy przepracowali 
ponad 4500 godzin o wartości 
169,6 tys. złotych. W tym tak 
znamiennym współzawodnic­
twie wyróżnili się członkowie 
TPPR, towarzysze Mieczysław 
Cmak — piecowy baterii, Cze­
sław Magdziarz — I ślusarz 
remontów energetycznych, 
Jan Hełmecki — mistrz wę- 

lem ustosunkowania się do 
sprawy likwidacji kiermaszu 
owocowo-warzywnego przy 
bramie Kombinatu HiL. Jed­
nocześnie zaznaczamy, że w 
dniach 6 i 7 bm. tutejszy wy­
dział podjął bezpośrednią in­
terwencję u ob. Henryka Mu­
larczyka — dyrektora Zakła­
du Detalu tej Spółdzielni usta­
lając konieczność wznowienia 

glopochodnych, Marian Berskl
— elektryk Bronisław Lenko
— ślusarz remontów ciągłej 
destylacji smoły.

Problematyka poruszona w 
sprawozdaniu znalazł żywe 
odbicie w dyskusji, w której 
poruszono sprawę kontaktów 
z Krajem Rad. Ważny pro­
blem to przybliżenie społe­
czeństwu polskiemu udziału 
roli Polaków w Rewolucji 
Październikowej, to podkreś­
lenie więzów barterstwa krwi 
wspólnie przelanej w II woj­
nie światowej.

Zebranie wybrało nowy za­
rząd, na czele którego stanął 
ponownie tow. Ignacy War­
kowski i 25 osobowy skład 
delegatów na Konferencję Fa­
bryczną TPPR.

Końcowym akcentem zebra­
nia było przyjęcie ramowego 
programu działania.

W. Sadowski

działalności handlowej. Pomi­
mo zapewnień nie zostało to 
dotrzymane.

Diorąc pod uwagę niniejszy 
fakt oraz społeczny aspekt 
sprawy, wnosi się o ukaranie 
winnych zaistniałej sytuacji z 
powiadomieniem Związkowej 
Rady Kombinatu HiL, Oddzia­
łu Zaopatrzenia Robotniczego 
oraz tutejszego Wydz. Handlu 
i Usług, o nałożonych sank­
cjach. (jd)

a uroczystości w dniu 17 października w 
Warszawie, wśród wyróżnionych pracow­
ników mających duże osiągnięcia w czy­

nie produkcyjnym na cześć 60 rocznicy Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji Październiko­
wej był również — jako jeden z Kombinatu 
HiL — Stanisław Chyłck, mistrz wielkiego 
pieca nr 5. Został on wyróżniony wraz ze 
sw'ą brygadą. Przyjmował gratulacje od 
członka Biura Politycznego KC. przewodni­
czącego CRZZ Władysława Kruczka, amba­
sadora ZSRR w Warszawie Stanisława Piło- 
tcwicza. Gratulacje złożyli mu też członko­
wie delegacji HiL, którzy odbierali dla huty 
sztandar i puchar — Józef Nowotny, Edward 
Cisowski. Julian Olszowski:* -* ■ \ 1

Z mistrzem Stanisławem Chyłkiem rozma­
wiam bezpośrednio po jego powrocie z War­
szawy. Mówimy o pracy i o zespole. Mówimy 
o drodze do sukcesu.

Mistrz pracu;e w hucie od 1961 roku, za­
raz po szkole. Cały czas — na wielkich pie­
cach. Zna wszystkie, od pierwszego, do „piąt­

ki”. Z niejednego pieca jadł chleb... Mistrzem 
jest od 1966 roku. W jego zespole pracuje 
16 ludzi.

„Nie ma żadnej recepty na duorą pracę i 
na jej lepsze od przeciętnych — efekty. Jest 
po prostu tylko doświadczenie i chęć do ro­
boty. Jest ambicja, aby nie wlec się w ogonie, 
ale pracować należycie. Powiem wam tylko 
tyle: życzyłbym każdemu mistrzowi takiej 
brygady, jaką ja mam".

Ta krótka wypowiedź mistrza wiele wpraw­
dzie wyjaśnia, ale to przecież jeszcze nie 
wszystko. Mamy w hucie setki, jeżeli nie ty­
siące brygad. Chęci do roboty, ani ambicji im 
nie brakuje. A jednak nie uzyskują te zespo­
ły takich efektów jakie ma brygada mistrza 
Stanisława Chyłka.

Wszyscy członkowie zespołu podjęli się 
przepracować w czynie społecznym po 24 go­
dziny na osobę. To dla swego wydziału. A 
oprócz tego — jeszcze po 8 godz. na terenie 
budowy ośrodka wypoczynkowego w Zako­
panem. Pierwsza część zobowiązania została 
już wykonana. Czeka teraz zespół na otwar­
cie frontu robót w Zakopanem. Słowa w 
każdym razie dotrzyma.

Ta jedna1 br.łgdda tiiyskała już w br. do­
datkową piodukcję w ilości 8,5 tys. ton su­
rówki. Obniżyła także zużycie koksu z 535 kg 
na tonę surówki, do 506 kg. Zespół utrzymuje 
wysoką dyscyplinę technologiczną, a idąc tą 
drogą — osiąga dobre wyniki jakościowe.

JERZY DANEK

dla 
kombinatu

Gdy w październiku 1952 roku rozpoczęłam pracę w re­
dakcji nowohuckiej gazety „Budujemy Socjalizm", pier­
wszym moim zadaniem, po trzytygodniowej niespełna 

praktyce było napisanie reportażu z otwarcia Odlewni Żeli­
wa. Właśnie 25 lat temu nastąpił pierwszy spust z pierwsze­
go pieca w tym wydziale. Był premier i wielu innych, zna-' 
komitych gości. Jakoś uporałam się z tym zadaniem, chociaż 
o hutnictwie nie miałam wówczas żadnego pojęcia.

I oto dzisiaj, w ćwierćwiecze wydziału tak się złożyło, że 
znów dane mi jest pisać o jego pracy, w historii której wy­
darzenie sprzed 25 lat było tak ważne, a dzisiaj już zatarło 
się nieco w pamięci, o którym młodzi członkowie załogi mo­
gą jedynie przeczytać.

170 „weteranów"
pamięta jednak z pewnością ten dzień Zęby już zjedli — 

jak się to nieładnie mówi — na pracy w Odlewniach, ktćre 
znają jak własną kieszeń, w których produkcję włożyli wie­
le trudu, fachowości, doświadczenia. Starej kadrze przewo­
dzi obecny kierownik Wydziału Odlewnie inż. Stefan Gruca. 
Wiele o pracy tej ważnej jednostki huty mogą powiedzieć 
i inni inżynierowie jubilaci: Czesław Mitka, Andrzej Krupa, 
Jan Ślusarek i Jan Pilch. Albo starszy technolog Mieczysław 
Kaczmarczyk, którego syn zdobywa hutnicze ostrogi w Sta­
lowni Konwertorowej, czy mechanik Władysław Palka, albo 
mgr Jerzy Klusek, ekonomistka Irena Rolska, lub stara ka­
dra mistrzów, m. in. Jan Dudek. Stanisław Pelc, Władysław 
My.śliński. Roman Peszko, Adam Król, Mieczysław Biel. Je­
rzy Konieczkowski, Józef Dąbek, Teofil Pomykacz i Tadeusz 
Czumaj. Wybaczą mi Czytelnicy sporą listę nazwisk, którą 
chociaż w ten sposób chcę uhonorować starą kadrę odlewni­
ków. Do nazwisk najstarszych pracowników Wydziału jesz­
cze wrócę.

Nie lekka jest praca
w Odlewniach, będących jednostką organizacyjną niedaw­

no utworzonego Zakładu Mechaniczno-Odlewniczego. Stąd też 
duża fluktuacja załogi, oczywiście młodszej, oo starzy już 
przywykli i za nic w świecie nie zmieniliby miejsca pracy, 
choćby i jej warunki były lepsze. Najbardziej dają się we 
znaki — duże zapylenie i nadmierny hałas. Park maszynowy 
pozostał niezmieniony od lat. A ponieważ potrzeby rosną wie­
le prac nad modernizacją Wydziału wykonuje się własnym 
sumptem, własną pomysłowością, inicjatywą. Kierownictwo 
opracowało szeroki program działania; myśli się o urządze­

niach odpylających, o dźwiękoszczelnej kabinie i wielu in­
nych, „małych" inwestycjach, nie wchodzących w ogólny plan 
i koszty Kombinatu. W ten sposób zdołano poprawić warun­
ki pracy socjalno-bytowe załogi, chociaż mimo wszystko jest 
to kropla w morzu potrzeb. A jednak jest lepiej niż było.

Nasze Odlewnie szczycą się tym,
że tu właśnie zaczęło się współzawodnictwo pracy w Hu­

cie im. Lenina. W'dział jako pierwszy w Kombinacie i jako 
pierwszy w b. Zjednoczeniu Hutnictwa. Żelaza i Stali — 
otrzyma! tytuł Wydziału Pracy Socjalistycznej, piękny dy­
plom zdobiący ścianę pokoju kierownika oraz odznakę 1000- 
lecia Państwa Polskiego. To się liczy i równocześnie zobo­
wiązuje.

21 tysięcy ton
odlewów staliwnych potrzebuje nasz Kombinat, ale Odle­

wnia Staliwa dostarcza ich „tylko” 18.300 ton rocznie. Za­
spokojenie rosnących potrzeb hutniczego kolosa było by mo­
żliwe po modernizacji Odlewni. Brak jest po prostu wystar­
czającej powierzchni produkcyjnej, obserwuje się ogremne 
zagęszczenie stanowisk pracy.

Odlewy staliwne, to oczywiście nie cała produkcja Odle­
wni. Produkują one również 10.500 ton rozmaitych części 
maszyn, czyli odlewów żeliwnych, 350 ton metali nieżelaz­
nych i 43 tys. ton wlewnic dla starego hutnictwa.

Odlewnie pracują nie tylko
dla utrzymania sprawności obiektów naszego Kombinatu. 

Produkują także dla swej młodszej siostry — lluty Katowi­
ce (którą zasiliły wieloma fachowcami), dla Huty im. Bieru­
ta w Częstochowie i dla Koksowni Zdzieszowice. I to jesz­
cze nie wszystko. Oprócz wlewnic dla starego hutnictwa, pro­
dukuje się je także na eksport, głównie do USA, Francji, 
Włoch i Szwecji. Nadchodzą pochwały, a to znaczy, że jakość 
produkcji jest bez zarzutu.

Nasze Odlewnie ściśle współpracują z innymi zakładami w 
kraju, a mają tam swoich wypróbowanych przyjaciół, nota 
bene byłych pracowników Wydziału. Na przykład dr inż. Wi­
told Szczepański jest zastępcą dyrektora naczelnego Zjedno­
czenia Produkcji Maszyn Hutniczych w Katowicach, inż. 
Edward Baś naczelnyśn Huty Ozimek, a inż. Ies-ek «'»cha­
ła również dyrektorem naczelnym „Zamechu” w Kętach. Dla 
porządku dodam, że obecny dyrektor techniczny Kombinatu 

HiL dr inż. Stanisław Strania także rozpoczynał pracę w 
naszych Odlewniach.

A jeśli o współpracy mowa, to Wydział nie stroni też cd 
kontaktów i pomocy Krakowa — Instytutu Odlewnictwa oraz 
Akademii Górniczo-Hutniczej.

Postęp techniczny
odgrywa dużą rolę w Odlewniach. Trzeba sobie uprzytom­

nić, że produkcja tutaj łatwa nie jest. Ciężar odlewów wy­
nosi od kilku kilogramów do... kilkunastu ton, --óżny jest sto­
pień trudności ich wykonania, różnych używa się gatunków 
żeliwa, staliwa, metali nieżelaznych. Długotrwałe próby zo­
stały uwieńczone sukcesem: opanowano technologię mas for­
mierskich o wysokiej jakości, umożliwiających wykonywanie 
skomplikowanych odlewów, o różnych gabarytach i cięża­
rach. Dużym osiągnięciem było także wprowadzenie na skalę 
przemysłową stosowania nowoczesnej technologii ciekłych 
mas samoutwardzalnych. Po raz pierwszy w Polsce urucho­
miono i wykonano we własnym zakresie w wydziałach TM 
agregaty do wytwarzania ciekłej masy samoutwardzalnej i 
zalewania jej bezpośrednio w formy wlewnic. Przykładów 
tego rodzaju jest wiele.

Wszystko zależy od ludzi,
kolej więc na uhonorowanie dalszych jubilatów. Należą do 

nich: Franciszek Szymik i Władysław Lomicc: formierze — 
Piotr Grymek i Stanisław Grymek. Mieczysław Salwierak, 
Antosi Magdziarz i Mieczysław Magdziarz, Stefan Pytel, 
Bronisław Skrobot, Stanisław Mucha, .Marian Michalik. Ma­
rian Czumaj, Zdzisław Myśliwczak, Stanisław Paś, Józef Ju­
szczyk, .Adam Jałowiecki, Kazimierz Rybiński. Marian Szcze­
pański. Piotr Kuczyński. Na stanowisku wytamacza pracują 
najdłużej: Jerzy Tutejski, Bronisław Bobek, Jan Muchynia, 
Józef Gaweł, Stanisław Gaweł, Franciszek Karnia, Stanisław 
Godzić. Doświadczonymi wytapiaczami z pieców elektrycz­
nych są: Stefan Górski, Piotr Perek, Stanisław Szot, Czesław 
I.atuszek, Stanisław Dudek, Lucjan Bakota, a oczyszczaczami: 
Bogdan Grotkiewicz, Bronisław Pluta. Władysław Matysik, 
Piotr Tokarczyk, Andrzej Warzecha, Jan Wasilewski, Adam 
Frankowicz, Mieczysław Dora. Z modelarzy o długim stażu 
warto wymienić: Tadeusza Wiśniewskiego, Władysława Raź­
nego, Ferdynanda Mietlę, Józefa Pytla, Józefa Juchę i Hen­
ryka Stachcła. Na różnych odcinkach w Wydziale pracują 
prawie od początku: Władysława Snop. Janina Lis, Krysty­
na Nowakowska, Michalina Białas, Maria Ostrowska. Leoka­
dia Skupień. W utrzymaniu ruchu zawsze można liczyć na 
Jana Grymka, Henryka Mlodawskiego, Bolesława Magdzia­
ka, Mariana Perskiego i Jana Kopecia (elektrycy) oraz na 
Zygmunta Zabiegłę, Jana Tokarczyka, Władysława Banasi­
ka, Henryka Gramatykę, Edwarda Rożdżyńskiego, Stanisła­
wa Kornasia i Stanisława Kardasa (ślusarze). I wreszcie naj­
starsi suwnicowi w Odlewniach: Jan Głuszek. Roman Grze­
siak. Edward Pluta. Władysław Dworzecki Sianis’aw War- 
mus i Eugeniusz Kiebzak — zamykają niepełną zresztą 
listę jubilatów. Pozostali muszą nam wybaczyć...

DANUTA RYBARCZYK
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Jak co roku był to dzień obfitujący 
w oficjalne podziękowania i gratula­
cje i nie mniej serdeczne ale bar­

dziej prywatne życzenia od dzieci i ro­
dziców. Nie było nauczyciela, który by 
nie wracał do domu z wielkim pękiem 
kwiatów. Były też uroczyste spotkania 
i wieczornice w szkołach organizowa­
ne przez Komitety Rodzicielskie i za­
kłady opiekuńcze oraz ogólnodzielnico- 
wa akademia w Szkole Muzycznej.

Tutaj w Szkole Muzycznej w obec­
ności władz dzielnicy i kuratorium 
Krakowskiego Okręgu Szkolnego duża 
grupa nowohuckich pedagogów otrzy­
mała wysokie odznaczenia państwowe, 
resortowe i lokalne. Część nauczycieli 
otrzymało te odznaczenia w trakcie 
wcześniejszych, okolicznościowych spot­
kań. Wymienimy jednak wszystkich 
równocześnie.

Honorowy tytuł i medal „Zasłużony 
Nauczyciel PRL” otrzymali: Tadeusz 
Bras — były inspektor szkolny i Ro­
nili Stępień — dyrektor XII LO.

¿irzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski udekorowano emeryto­
wane nauczycielki — Paulinę Kanię, 
Stefanię Parlak, Marię Szatkowską.

Zloty Krzyż Zasługi otrzymali: Mi­
chał Górka, Janina Bień, Joanna Bie­
siada. Maria Bruziewicz, Ludwik 
Czech, Zofia Cempura, Leokadia Dani- 

łoś, Zdzisława Dudek, Karolina Gałusz­
ka, Janina Grudzińska, Halina Grze- 
górzko. Henryka Gzik, Ewa Hajduk, 
Edward Hładyłowicz, Franciszka Jab­
łońska, Lucyna Jaroch, Janina Joń­
czyk, Janina Klęczek, Zyta Kondcrak, 
Mafia Korona, Alicja Kotarba. Krysty­
na Kozińska, Zofia Kubik, Maria Kup­
czyk. Barbara Kurach, Teresa Kuraś, 
Maria Kurek, Maria Kurdyka, Maria 
Litcwka, Maria Labęda, Hanna Mars, 
Maria Mazur, Władysław Mazur, Zbig­
niew Mazur, Janina Michno, Danuta 
Migaczewska, Antonina Mika, Janina 
Niżnik, Krystyna-Nowosielska, Alfre­
da Patriak. Jadwiga Pętlic, Barbara 
Pisula. Halina Pisarska-Czaicka, Jani­
na Podgórska. Maria Porosło, Sabina 
Rogula, Janina Sęk, Maria Stacherska, 
Antoni Sroka, Janina Szydłowska, Kry­
styna Slifirz, Zdzisława Tendera, Ma­
ria Walczak, Teresa Wiśniewska, Zo­
fia Wojnar, Wanda Wurst, Helena Za- 
włodzka, Józefa Jacaszek, Janina Jagła, 
Jerzy Kunzc, Alojzy Rojek, Wiesława 
Mączyńska, Jan Wojcieszek. Srebrny 
Krzyż Zasługi otrzymały 2 osoby: Brą­
zowy Krzyż Zasługi — 2.

Ponadto kilkadziesiąt osób uhonoro­
wano odznakami miasta Krakowa i 
Ziemi Krakowskiej, odznakami ZNP i 
„Budowniczy Nowej Huty". Medal Ko­
misji Edukacji Narodowej otrzymali: 

Wanda Michańków, Leszek Kurowski 
i Wiesław Wójcik. Stanisława Magnow- 
ska udekorowana została Brązowym 
Medalem „Za Zasługi dla Obronności 
Kraju”.

Uroczystą Akademię w Szkole Mu­
zycznej zakończył występ artystów 
scen krakowskich.

II. ROSIEK 
Fot. O. HUTNTCKI

W imieniu odznaczonych pedagogów w 
Szkole Muzycznej przemawia emeryto­

wana nauczycielka Paulina Kania.
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NA NFOZ NIE MOŻNA SZCZĘDZIĆ 
PIENIĘDZY

Iuż około 4,5 miliona złotych przekazali pracownicy zakła­
dów i mieszkańcy Nowej Huty na Narodowy Fundusz 
Ochrony Zdrowia. Jest to suma i dość duża, i jednocześ­

nie skromna jeśli weżmiemy pod uwagę ogromne potrzeby 
służby zdrowia. A nie ma przecież rzeczy cenniejszej nad 
zdrowie i pieniędzy na NFOZ szczędzić nie warto. Od wa­
runków w jakich pracują lekarze i pozostały personel me­
dyczny, od wyposażenia szpitali i przychodni... zależy prze­
cież również jakość tych szczególnych usług.

Z dużym uznaniem mówiono o tych zakładach naszej dziel­
nicy, w których akcja zbiórki na NFOZ spotkała się z du­
żym zrozumieniem pracowników. W trakcie ostatniego posie­
dzenia Prezydium Dzielnicowego Komitetu NFOZ, któremu 
przewodniczył Władysław Pello — dyrektor Zakładów Ty­
toniowych. wyróżniono takie zakłady i instytucje, jak: Ko­
mitet Dzielnicowy PZPR, Urząd Dzielnicowy, Przedsiębior­
stwo „Transbud”, Przedsiębiorstwo Transportu i Spedycji 
Przemysłu Mięsnego Zakład Transportu, Przedsiębiorstwo 
Konstrukcji Stalowych „Mostostal". Przedsiębiorstwa te zo­
stały uhonorowane dyplomami. Indywidualne dyplomy otrzy­
mali natomiast: Danuta Kaczorek z ZPT Czyżyny i Adam 
Kolarski z PP „Budostal”.

Mówiono też o konieczności zmobilizowania załóg tych za­
kładów pracy, spółdzielni, rzemieślników, rolników i ludzi 
wolnych zawodów, którzy niewiele świadczą na ten społecz­
nie ważny i pożyteczny cel. Często nie jest to akt braku do­
brej woli ale po prostu zwykłego niedopatrzenia. Dlatego też 
członkowie Prezydium DK NFOZ będą osobiście kontakto­
wać się z kierownictwami tych zakładów. Jest to akcja szla­
chetna i warto jej poświęcić więcej uwagi. A wspólnym wy­
siłkiem można wiele... Zresztą społeczeństwo naszej dzielni­
cy zawsze odznaczało się dużą wrażliwością społeczną. Są­
dzić więc należy, że NFOZ również nadal będzie skutecznie 
wspierać.

(R)

ył przyjacielem i najbliższym współpracow.likiem Mark­
sa, od którego byt młodszy zaledwie o dwa i pół roku. 
Urodzony 28 listopada 1820 r. w Nadrenii-Westfalii, stał 

się z czasem wybitnym niemieckim myślicielem i dzia­
łaczem ruchu robotniczego, został organizatorem i jed­
nym z przywódców 1 Międzynarodówki, zwłaszcza od 18'0 r. 
kiedy przybywszy z Niemiec do Londynu został członkiem 
Rady Generalne; Międzynarodówki. W organie tej organiza­
cji międzynarodowego robotniczego ruchu „Commonwealtli" 
(„Wspólnota”) opublikował cykl polemicznych artykułów pt. 
„Klasa robotnicza a kwestia polska”, sugerując, iż sprawa 
wyzwolenia Polski jest ściśle powiązana z ogólnoeuropejską 
walką klasy robotniczej.

Ta internacjonalna formuła rozpatrywania sytuacji nie­
podległości Polski była konsekwentnie reprezentowana przez 
Engelsa w przemówieniach i na piśmie. To Engels wraz z 
Marksem w 1843 r. wystąpił z entuzjastyczna ocena, pousta- 
nia krakowskiego 1846 r. To Engels we wstępie do polskiego 
wydania z 18:>2 r. „Manifestu Komunistycznego” pisał n. in.; 

Ulicę i osiedla Nowej Huty

współczesna interpretacja bal­
lady wieszcza o „Panu Twar­
dowskim”. Tylko, że w karcz­
mach miejsce szlachciców zajęli 
mniej a nawet w ogóle nieszla­
chetni młodzieńcy i ich nadobne 
„dziewice”. Od stóp do głowy 
odziane w jeansowe ciuchy 
tkwią nad jednym kieliszkiem 
wina, ćmią papieroski i prowa­
dzą jałowe dyskursy typu: —

NASZE

WIDOCZNIE DLA HECY!
W osiedlu Centrum A, w bloku nr 11 został zatkany zsyp. 

Mieszkańcy nie korzystali z niego przez kilka tygodni. Zsyp 
stal się wylęgarnią much... ROM-3 przysłał kilku ludzi. Z 
przepchaniem bawiono się dość długo Nawet użyto biuro­
kratycznego fortelu. Napisano i rozklejono kartki o nie­
czynnym urządzeniu. Kartki niczego nie załatwiły. Potrzebni 
byli ludzie. I zaczęło się... Najpierw otwói próbowano prze­
bić kamieniami Nie pomogło. Zabrano się :ło wiercenia ścia­
ny, okazała się za gruba...

8 października br. jeden z fachowców ROM-3 podsunął 
wniosek aby nalać rozpuszczalnika czy innego łatwopalnego 
płynu... 1 zapalić. Tak też zrobiono. Kłęby dymu poszybowa­
ły na klatkę schodową i do mieszkań. Ludzie nie wiedzieli 
co się stało. Czy wybuchł pożar czy coś innego? Wezwano 
Straż Pożarną, ugaszono ogień. Strażacy jednak nie mogli 
zapobiec ulatniającemu się swądowi. Był nawet wypadek 
zaczadzenia.

Beztrosko i lekceważąco podeszli do swej pracy „facho­
wcy” ROM-u nr 3. Podpalili zsyp... 1 odeszli. Kierownictwo 
więc powinno za ten czyn jak najsurowiej winnych ukarać.

SZCZEPAN BRZEZIŃSKI

Podczas trzydniowego szko­
lenia dla prezesów Rad Zakła­
dowych w Krynicy rozmawia­
ło się także o kulturze w śro­
dowisku Kombinatu. Rozma­
wiało się oficjalnie po wykła­
dzie. rozmawiało w kuluarach. 
Padały konkretne wnioski. 
Prezesi, aktyw związkowy 
chcieliby mieć swój klub, z 
atmosferą i nastrojem, gościn­
ny, sympatyczny, taki do któ­
rego można przyjść w wolnej 
chwili, spotkać się ze znajomy­
mi. pogodać.

Wiceprezes ZRK Józef Zdra­
dzisz, prowadzący obrady nie 
widzi przeszkód. „Kuźnia” od- 
da;e się prezesom. W zamian 
w-maga aktywnego rozwinię­
cia podstawowej funkcji zwia-

Winko piją — „sporty" palą — 
wrzaski, hulanka swaw'ola, le­
dwie knajpy nie rozwalą — ha 
ha, hi hi. hejże hola. — Jest to

„Bronek nie chodzi już z Ja­
śką — a Baśka zaszła w ciążę 
z Edkiem — u Mietka wapno 
wywietrzało, więc wolną chatę 
trzeba wykorzystać. Najśmie- 
śniejsze jest to, że Edek nie chce 
się z Baśką ożenić a ojcostwo 
chce zwalić na Kazka, bo z nim 
Baśka też coś miała...” — A tak 
naprawdę „to najśmieszniejsze” 
jest to, że panienki ucinające

„KUŹNIA“

zków zawodowych, funkcji o- 
piekuńczej. '

W klubie „prezesów” po­
winni współgospodarzyć pre­
zesi, rada społeczno-opiekuń- 
czo-inspiratorska. „Kuźnia” za­
prasza do RADY pomysłodaw­
cę, prezesa P-66 Stanisława 
Wolaka, przyjaciela „Kuźni”, 
prezesa ZS Kazimierza KJar- 
mana. żywioł i entuzjastę pre- 
aesłcę Natasze Woźnice, obieży­

sobie tak poważną dyskusję 
przeważnie nie przekraczają 18- 
tego roku życia. — Ale kto by 
się tego dopatrzył pod warstwą 
tuszu i szminek.

Kiedyś byłem świadkiem ta­
kiego oto zajścia: — Do jednej 
z krakowskich typowo „mło­
dzieżowych” kawiarni wtoczył 
się pijany młokos i skierował w 
stronę stolika oblężonego przez 
kilku podobnych mu młodzie­
niaszków i jedną dziewczynę. — 
Po obrzuceniu dziewczyny po­
gardliwym wzrokiem i kilkoma 
epitetami zaczynającymi się na 
k... itp., przeszedł do rękoczy­
nów. Ale tu towarzysze uznali, 
że kobiety nie wolno uderzyć

Niecodzienny jubileusz
Krakowski Mostostal z sie­

dzibą w Nowej Hucie, wspól- 
budowniczy huty „Katowice" 
obchodził w dniu 5 październi­
ka 1977 jubileusz 10-lecia Kol.i 
Rencistów i Emerytów, które 
obecnie liczy 171 członków. 
Spotkanie odbyło się w świet­
licy przedsiębiorstwa.

Żebranych powitał przewod­
niczący Rady Zakładowej ob. 
Roman Kuma, a sprawozdanie 
z działalności Koła za rok u- 
biegły przedłożył przewodni­
czący inż. Stanisław Gontarz. 
Następnie w ciepłych słowach 

świata i globtrotera prezesa 
P-64 Stanisława Wawaka, pre­
zesa ZMO Aleksandra Anto­
sza i żywe srebro, Ewę Ratusz 
z EM.

Rada i klub Kuźnia zapra­
szają od zaraz wszystkich 
prezesów, ich małżonki i przy­
jaciół, współpracowników — 
na wszystkie imprezy organi­
zowane w klubie, na wy­
śmienite lody i na kawę, któ­

nawet kwiatkiem i zaprotesto­
wali. Pijany młokos uznał ich 
wyższość nad sobą i odszedł, 
a litościwe dziewczę podążyło za 
nim żarliwie, przepraszając i 
tłumacząc się. Po półgodzinnej 
wymianie zdań w najlepszej ko­
mitywie opuścili lokal.

Warto kochani rodzice przejść 
się w wolnej chwili do takiej 
kawiarenki sprawdzić czy aby 
Wasza córuchna godzin lekcyj­
nych nie spędza na takiej edu­
kacji. JOLANTA PIEKARSKA

Klub Międzynarodowej Pra­
sy i Książki w Nowej Hucie 
zaprasza na wieczór poezji 
Włodzimierza Majakowskie­
go i Sergiusza Jesienina „Zy­
cie i Pieśń" Impreza
odbędzie się 24. X. 77 r. o 
godz. 18.

Fryderyk Engels
„Szybki rozwój przemysłu polskiego, który o głowę prze­

rósł rosyjski, daje ze swej strony nowy dowód niespożytej siły 
żywotnej ludu polskiego i nową rękojmię jego przyszłego 
odrodzenia narodowego. Odrodzenie zaś niepodległej, silnej 
Polski jest sprawą, która obchodzi nie tylko Polaków, lecz 
i nas wszystkich-."

1 dalej dowodził, iż w społeczeństwie polskim tylko młody 
proletariat jest rzeczywiście zainteresowany odzyskaniem 
niepodległości, którą jest sam w stanie zabezpieczyć, a która 
jest koniecznością dla wspólnego działania europejskich naro­
dów i w tej samej mierze co Polakom, potrzebna jest prole- 

j tariuszom innych krajów,
J Warto pamiętać, iż Fryderyk Engels utrzymywał kontakty 
' z r ybitnymi działaczami polskie) lewicy na emigracji, m. in. 
’ z Walerym Wróblewskim. W korespondencji Engelsa przewi- 
7 jaja Sie polskie nazwiska. W Londynie spotykał się z Engelsem 
f wybitny emigracyjny publicysta — Jan Nepomucen Janow- 
f ski, co odnotował w swych „Nototkach autobiograficznych” 
) wydanych z rękopisu przez prof. Mariana Tyrowicza.
i Ulico Fryderyka Engelsa łączy Al. Planu 6-letniego z Al. 
j Rewolucji Październikowej, a jej przedłużeniem jest ul. 
> Marksa. TADEUSZ Z. BEDNARSKI

przemówił do zebranych z-ca 
nacz. dyrektora mgr Szczurek. 
Wszyscy zebrani otrzymali u- 
pominki pieniężne.

Po części oficjalnej i robo­
czej, uczestnicy zaproszeni zo­
stali na wspólny obiad do Nie­
połomic. Udana impreza god­
na jest naśladowania, bowiem 
Dyrekcja Mostostalu, Rada 
Zakładowa i Komitet Zakł. 
PZPR, pomimo nawału ter­
minowych prac, poświęcili 
wolne chwile by wspólnie z 
dawnymi zasłużonymi praco­
wnikami uczcić ten jubileusz.

rej można się napić w sympa­
tycznej kawiarence, wśród o- 
brazów, kwiatów i życzliwych 
gospodarzy. A w poniedziałek 
o 13.00 „Jestem baba” — do­
skonały spektakl w wykona ■ 
niu aktorki z Katowic, Barba­
ry Kobrzyńskiej, później spot­
kanie z autorką scenariusz.a, 
poetką Anną Swirszczyńską.

Kobieta, odwieczny temat w 
sztuce i literaturze tym razem 
niekonwencjonalnie potrakto­
wany, w niepokojącym wyko­
naniu młodej aktorki. „Jestem 
baba” dedykujemy prezesom 1 
ale zapraszamy wszystkie’- 
Przyjdźcie, zobaczcie, ocenie ■ 
Zapraszamy.

DANUTA SZYMONSKA I

DERMATOLOGIA NIE MA SZCZĘŚCIA...

Już trzy lała wznoszona jest dla oddziału dermatologicznego 
w Nowej Hucie dobudówka, w której ma być zainstalowana 
winda. Roboty murarskie osiągnęły zaledwie półmetek — wy­
stawiając wykonawcy, „Budostalowi — 1". jak najgorsze świa­
dectwo. Może więc publiczna krytyka zdopinguje wykonawcę 
do zmobilizowania się? *OKT.)
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WłŁserrte o tsj frwieekeici
XII Liceum w Nowej 
Hucie me ma w zasa­

dzie co pisać. Zmieniły się 
CZaSJ’» zmieniła obyczajowość 
i nikt prawie tego już nie 
podkreśla. A przyznać na­
leży, miała spełnić rolę szcze­
gólna,. Powstała na wyra­
żą zamówienie »połeczne. 
On razu stworzono w niej 
klimat szeroko rozumianej to­
lerancji, a także zadbano o 
wysoki poziom nauczania.

Pierwsi uczniowie — iluż 
ich było? Z archiwum szkol­
nego można dowiedzieć się. że 
w 1957 roku uczęszczało do 
szkoły 256 uczniów, którzy u- 
rryii się w siedmiu oddzia- 
lac-h. Rok szkolny 1963/64 
przynosi nam już cyfrę 732 
licealistów. Dlatego też nad­
rzędnym celem szkoły w 
tamtych latach, wynikającym 
z okoliczności historycznych, 
był- zaszczepienie młodzieży, 
a poprzez nia szerokim krę­
gom społeczeństwa Nowej Hu­

ty szacunku dla eudzych prze­
konań i tolerancji religijnej. 
Nie przychodziło to łatwo. Za­
owocowała jednak wytrwała

Na debrą opinię Liceum za­
pracowało przede wszystkim 
wysokim poziomem naucza­
nia. W batalii o indeksy aka­
demickie młodzież kończąca 
tę szkołę co roku bywa w czo­
łówce szkół krakowskich. Dziś 
absolwenci szkoły pracują już 
w swojej szkole. Po ukończe­
niu studiów wrócili tu, stając 
się godnymi kontynuatorami 
dzieła jx>djętego przez ich na­
uczycieli i wychowawców.

Pytam więc dyrektora Li­
ceum mgr Romana Stępnia o 
jakąś refleksję związaną z mi­
nionym okresem.

— Prawdę mówiąc, to nie 
ma nawet czasu na chwilę za­
dumy — odpowiada mój roz­
mówca. -r- Przed nami refor­

Pierwsza świecka... 
po dwudziestu latach

i godna postawa kierownictwa 
i zespołu nauczycielskiego 
wspierana właściwą postawą 
rodziców.

Do dziś XII Liceum opuści­
ło już blisko 2500 absolwen­
tów. Jeśli można w tym miej­
scu czynić porównania, to sta­
nowi to ponad 1 proc, miesz­
kańców Nowej Huty.

ma oświaty. Chcemy wtęr z 
dwudziestoletniej historii szko­
ły wyciągnąć wnioski — or­
ganizacyjne i pedagogiczne — 
które pomogą nam właściwie 
wprowadzić reformę. A wnio­
sków nasuwa się sporo.

Tak więc i w tym stwier­
dzeniu dyrektora myśl wybie­
ga w przyszłość.

W NASZYM
teatrze

— Dlaęzega wybrała pani tauód aktorki?
—- Zawsze marzyłam o prary twórczej. W dzieciństwie eho- 

drałam do szkoły muzycznej i cr.ciałam koniecznie zostać pia­
nistką. Brakło mi jednak wytrwałości, bo wrod.ony tempe- 
••-ment nie pozwolił mi siedzieć godzinami przy klawiaturze. 
.~-dą<: w średnioj szkole, w I.ubl.nie, miałam bliski kontakt 
r. Teatrem im. Osterwy. Jako, licealistka wystąpiłam w roli 
Nel w „Pu tyni i w puszczy". Stało się to za sprawą konkur­
su, który wygrałam. To był moment zasadniczy do podjęcia 
życiowej decyzji. Swojo pomaturalne kroki skierowałam do 
szkoły teatralnej, do Krakowa, gdzie udało mi się zdać egza­
min i zostać aktorką.

— I..,?
— ...i nie wyobrażam obie siebie w innym zawodzie. Wy­

daj« mi sie. że nie potrafię nic innego robić.
— Co zadecydowało o podjęciu pracy w Teatrze Ludowym?
— Chyba atmosfera w teatrze. Wcześniej v.ystępowałam 

w Teatrze im. Słowackiego grając w „Weselu Figara" i w

Teatrze Starym (Garbuska w „Procesie" Kafki). Tam był 
teatr gwiazd. Ci, którzy nie grali ról pierwszoplanowych nie 
liczyli się. W Teatrze Ludowym nie lekceważy się młodszych 
kolegów.

— Właśnie w Teatrze Ludowym wystąpiła pani już w ro­
lach Basi w „Gościach hotelu du Parć", królewny w „Kraw­
cach szczęścia", Walusia w ..Romansie z wodewilu". Grała pa­
ni w „Naszym kawalerskim". Nad czym pani ostatnio pracu­
je'

— Nad rola Wiery w „Ostatnich” Gorkiego. To będzie cie­
kawy spektakl.

— Pamiętani panią z ciekawej kreacji w telewizji...
— Tak, grałam Julię z „Romea i Julii” Szekspira w reży­

serii Jerzego Gruzy. Jako Romeo wystąpił Krzysztof Kolber­
ger. Była to moja rola dyplomowa.

— A co z filmem?
— Przebywam ostatnio dłuższy czas „na planie”. Kręciliś­

my „Znak Orla” — wieloodcinkowy serial w reżyserii Huber­
ta DrapelB Gram Agnieszkę. W filmie tym w; stępuje także 
dyrektor Teatru Ludowego, Ryszard Filipski w roli Łokietka.

— Czego niam pani życzyć?
— Dużo dobrych ról i utrzymania dotychczasowej atmosfe­

ry w naszym teatrze.
— Tego teł życzę ł dziękuję za rozmowę.

MIECZYSŁAW GIL 
fet. JACEK WCISŁO

Gdy zwiedzam szkołę obser­
wuję przygotowania do nale­
żytego podkreślenia jubile­
uszu. Młodzież przygotowy- 
wuje okolicznościowe prezen­
tacje swoich prac plastycz­
nych, fotograficznych, a tak­
że osiągnięć na niwie teatru 
szkolnego, sportu, turystyki. 
Jest już gotowa wystawa pre­
zentująca ruch laicki w szko­
le, gablota poświęcona patro­
nowi szkoły, Bolesławowi Bie­
rutowi. Są dalsze gabloty o- 
brazujące działalność kultu­
ralną i osiągnięcia dydaktycz­
ne.

Miarą poziomu nauczania 
jest udział młodzieży w różne­
go typu olimpiadach. Nierzad­
ko przedstawiciele „dwuna­
stki'' sięgali po laury na szcze­
blu wojewódzkim i central­
nym.

1 jeszcze jeden fakt godny 
jest podkreślenia. Absolwenci 
Liceum utrzymują kontakt ze 
swoją szr.olą — z gronem pe­
dagogicznym. Świadczą o tym 
listy, kartki z pozdrowienia­
mi przychodzącymi nie tylko 
z całej Polski, ale także z róż­
nych zakątków naszego globu. 
Zapraszają swoich wychowa­
wców na śluby, obrony prac 
magisterskich, doktorskich itp.

Wiciu z nich przybędzie na 
pewno na jutrzejszą akademię 
organizowaną w Szkole Muzy­
cznej. Znowu odżyją wspom­
nienia, refleksje. Postaramy 
się w następnym „Glosie Mło­
dych" przekazać z tej uroczy­
stości szerszą relację.

MIECZYSŁAW GIL

W tym lĄjjanencie jewł.e każdy z tej siódemki miał szanse na 
wyjazd do Moskwy... Fot.: W. KSIĄŻEK

Wyłoniono finalistów
Zorganizowany przez Hutę 

im. Lenina i Redakcję 
„Tempa" konkurs „60 lat 

sportu Kraju Rad" śmiało mo­
żna nazwać imprezą młodzie­
żową. Wśród przybyłych do 
Nowej Huty laureatów pierw­
szej fazy eliminacji przeważali 
ludzie przed „trzydziestką".

Na zamieszczone w „Tem­
pie" pytania trafnie odpowie­
działy 174 osoby, z których 
jednakże tylko 53 osoby zde­
cydowały się startować w pół­
finale. który odbył sie w Do­
mu Kultury Huty nn. i «nina. 
Pozostali, jakby przeczuwając 
wysoki poziom rywali, zrezy­
gnowali.

Rozgrywka półfinałowa skła­
dała się z dwóch etapów. W 
pierwszym należało odpowie­
dzieć na 30 trudnych pytań 
(pisemnie), dopiero w wyniku 
tego „egzaminu” 7 najlepszych 
przeszło do etapu drugiego — 
ustnego. Kolejno odpowiadali 
oni na 10 pytań których war­
tość rosła od 2 dc 20 put-k- 
tów.

Po podsumowaniu punktów, 
najlepszym zawodnikiem oka­
zał się H. Ostrowski z 
Ursusa k. Warszawy. Drugie 
miejsce zajął A. Sokołowski z 
Bąkowa, zaś trzecią pozycję

wywalczył nowohucianin — 
J. Suder. Tą trójka wyraźnie 
zdystansowała pozostałych u- 
czestników. A byli to ludzie z 
całej Polski, z miast i wsi. 
Niektórzy z nich, drogą loso­
wania, otrzymali nagrody rze­
czowe. Otrzymali je til.że 
czterej uczestnicy drugiego e- 
tapu, którzy uplasowali się na 
miejscach od 1 do 7.

Finał z udziałem wymie­
nionych trzech panów z ciisu- 
sa. Bąkowa i Nowej Huty, ro­
zegrany będzie 9 listopada, 
w czasie uroczystego kon­
certu z okazji 60-lecia Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikuv. ej, a hali KS 
Hutnik. Zwycięzca będzie ho­
norowym gościem moskiew­
skiej Olimpiady w 1980 roku. 
Dla zawodnika, który zajmie 
ostatecznie drugie miejsce u- 
fundowano wyjazd pociągiem 
przyjaźni do ZSRR, zaś za 
trzecie miejsce przewidziano 
zestaw aparatury stereo.

Pomysłodawca imprezy, dy­
rektor administracyjny HiL 
mgr' B. Szkutnik podkreślił 
wysoki poziom uczestniczących 
w konkursie oraz wyraził za­
dowolenie. że w finałowej 
trójce jest reprezentant śro­
dowiska nowohuckiego. (MS)

TURNIEJ PIŁKI SIATKOWEJ
O PUCHAR „GŁOSU NOWEJ HUTY^

Szkółka siatkówki KS „Hutnik” przy współudziale Re­
dakcji „Głosu Nowej Huty” organizuje, w dniach 2—4 li­
stopada turniej siatkówki drużyn męskich szkól podsta­
wowych — z okazji 60-tcj rocznicy Wielkiej Socjalistycz­
nej Rewolucji Październikowej.

Pucharu ufundowanego przez Redakcję „Głosu” broni 
zeszłoroczny zdobyw ca — zespół Szkoły Podstaw owej nr 
87 w Nowej Hucie prowadzony przez trenera kol. Euge­
niusza Szczepanika.

Udział w turnieju zgłosiły — jak w roku ubiegłym — 
szkoły nr 105 i 86 w Nowej Hucie oraz szkoła nr 23 z 
dzielnicy Podgórze.

Turniej zorganizowany zostanie w- sali szkoły nr 87 
w Nowej Hucie w os. Teatralnym. Rozgrywki odbywać się 
będą codziennie o godz. 16.0# od 2—4 listopada.

AKTUALNOŚCI
UCZMY SIĘ TAŃCZYĆ

Chcesz dobrze tańczyć — zgłoś się do Rejonowego Uniwersy­
tetu Robotniczego. On to wspólnie z Klubem Młodych o. gani- 
zuje kurs tańca towarzyskiego I-szego stopnia. Szczegółowe 
informacje na temat kursu uzyskać można w sekretariacie 
Zarządu Fabrycznego ZSMP HiL, tel. 409-14 lub wew. 41-66 
lub 42-04. Polecamy. W karnawale będzie jak znalazł.

„...Jestem świadom odpowiedzialności za powie­
rzoną mi młodzież. Powierzonego mi przez orga­
nizację stanowiska pracy nie opuszczę samodziel­

nie..."
Przy ognisku, w wieczornej scenerii na placu apelowym 

Zespołu Szkół Elektrycznych odbył się apel instruktorów 
Hufca Nowa Huta. Apel uświetnili swoim przybyciem: Na­
czelnik Dzielnicy mgr EDWARD STRZEBOŃSKI, Kiero- 
rownik Wydziału Oświaty i Wychowania mgr TADEUSZ 
RYBCZYK, delegacja WOSWChem z kpi. WIKTOREM SZY- 
M \LSKIM.

Grono instruktorów Hufca powiększyło się o 52 młodych 
wychowawców harcerskich, którzy uroczyście złożyli zobo­
wiązanie instruktorskie. Za aktywną działalność wśród mło­
dzieży na terenie Dzielnicy i Hufca Nowa Huta, za duże osią- 
gr ięcia wychowawcze, 22 instruktorów zostało wyróżnionych 
ODZNAKA HUFCA NOWA HUTA.

Wręczono nagrody zwycięzcom we wspólzawodnictwi- 
szczepów w roku harcerskim 1976 77. Wśród szczepów szkół 
podstawowych pierwsze m-ce uzyskał Szczep ..KOŚCIUSZ­
KOWCY" Szkoła Podst. 101, drugie m-ce Szczeń przy Szkole 
Podst. 126, trzecie równorzędne m-ca Szczep „DARTOSZOW - 
CY” Szkoła Podst. 115, Szczep „WALTEROWCY” Szkoła 
Podst. 85 1 Szczep „PŁOMIENIE" Szkoła Podst. 37. Wśród . 
Szczepów Harcerskiej Służbie Polsce Socjalistycznej zwycię­
żył Szczep „CZARNOLAS” — III LO przed Szczepami 
„ISKRA" — Zespól Szkół Ekonomicznych i Szczepem przy XI 
LO oraz. Szczepem przy XVI LO.

Główna Kwatera ZHP nadała trzem drużynom tytuły 
„DRUŻYNY SZTANDAROWEJ” a siedem drużyn zuchowych 
uzyskało tytuł „DRUŻYNY MISTRZOWSKIEJ".

Pśrdżo eiepto''i'sei-aocznie w" imieniu władz. Dzieihiey po-~ 
KziękowM Nae>.«nlk DkiehttcyTńit' Edwa¥d-Sf.rzbboński zu­
chom, harcerzom i instruktorom za przeprowadzone akcje 
programowe, za udane Harcerskie Lato w którym uczestniczy­
ło 3868 zuchów i harcerzy. Gromkim CZUWAJ!! delegaci !•'- 
tysięcznej organizacji harcerskiej przyjęli życzenia sukcesów 
w nowym roku harcerskiej pracy.

Końcowym akordem apelu były życzenia złożone przez har­
cerzy wszystkim pedagogom i żołnierzom (js)

UROCZYSTOŚCI W ZESPOLE SZKÓŁ 
MECHANICZNYCH

Z okazji 25-lecia Zespołu Szkól Mechanicznych nr 3 w No­
wej Hucie odbyła się w auli szkoły uroczysta akademia. 
Przybyli na nią: Antoni Dałkowski — przew. KRZZ. Ed: 
ward Strzeboński — naczelnik dzielnicy, Zdzisław Marski — 
wicekurator krakowski oraz przedstawiciele organizacji spo­
łecznych. Okolicznościowy referat wygłosił dyr. szkoły mgr 
inż. Jerzy Bargiel. W czasie akademii wręczono długoletnim 
nauczycielom odznaczenia państwowe. Złote Krzyże Zasługi 
otrzymali: mgr inż. Wiesława Mączyńska-Kolka, Jerzy 
Kunie, Alojzy Rojek. Srebrny, inż Stanisław Ziemianin, a 
brązowy długoletnia księgowa. Halina Turkowska. Medal 
Komisji Edukacji Narodowej otrzymał mgr inż. Leszek Ku­
rowski.

W ręczono tgkże odznaczenia 7.NP, Budowniczego Nowej 
Huty, a także, nagrody ministra oświaty i wychowania i Ku­
ratorium.. I

W części ¡^-stycznej wystąpił zespół uczniów -ki przygo­
towany przez aktora Teatru Ludowego, Romana Morea.
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FRASZKI

CO
TYGODNIU?

DMUCHANIE I GRANIE
Nie w kij dmuchał — to mało, 
ażeby zaraz grało.

prod. USA,

od 19 do 22 
17.15 i 19.30

UNIA OBRONY
Bierz winę na siebie — 
ale kary nie bierz.

PRAWDZIWY MĘŻCZYZNA
Też już dziś 
sztucznie brzmi.

NOWE WYJŚCIE
Nie wywołuj wilka z lasu — 
wkrótce przyjdzie czas, 
że nie będzie :o potrzebne: 
gdy wyt nie się las.

AMBICJE

KINA
ŚWIT: godz. 15.45 18.00 i 20.15 

„Szkarłatny pirat" 
od 15 lat.

ŚWIT mała sala
bm.: godz. 15.00,
„Johny poszedł na wojnę" prod. 
USA, od 18 lat, od 23 do 26 bm. 
godz. 15.00, 17.00 i 19.00 „Strzały 
Robin Hooda” prod. ZSRR od 
12 lat. od 27 do 30 bm. godz. 
15.00, 17.00 i 19.00 „Konie Wal- 
deza" prod. włoskiej, od 15 lat.

ŚWIATOWID: od 20 do 23 bm. 
godz. 16.00 i 19.00 „Człowiek z 
marmuru" prod. polskiej, od 15 
lat, od 24 do 26 bm. godz. 15.45, 
18.00 i 20.15 „Tragedia Posejdo­
na" ' ‘ - - - -
do 30 bm.
20.15 „Kochaj albo rzuć" 
polskiej, b.o.

ŚWIATOWID mała sala: 
do 23 bm. godz. 15.30 i 
„Ojciec chrzestny" cz. II,

USA, od 18 lat. od 24 do 25 bm. 
godz. 15.00, 17.15 i 19.30 „Naj­
większe wydarzenie od czasu 
gdy człowiek stanął na księży­
cu” prod, francuskiej, od 15 lat,

SFINKS od 20 do 23 bm. godz. 
15.45, 18.00 i 20.15 „Tak szalona, 
że może zabić” prod, francu­
skiej. od 15 lat. od 24 do 28 bm. 
godz. 16.00, 18.00 i 20.00 „Dagny” 
prod, polsictej, od 15 łóti od 27 
do 30 bm. godż. 16.00, 18.00 i
20.00 „Ryzykant'- prod. USA, od 
15 lat. • •

(iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiimiiiHiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiir

Kawały — banały
Między przyjaciółmi

— Ale masz pracowitą żonę, 
szkoda że moja nie jest taka.

— Wiesz, to kwestia może 
i charakeru a może i trzeba 
trochę sobie umieć wychować 
swoją połowicę.

— A jak to czyniłeś?
— Wiesz, żona powinna być 

zawsze czymś zajęta. Teraz na 
przykład jak nie ma pracy w 
domu, to wieczorem odcina 
mi guziki od ubrania a rano 
przyszywa.

Mowa
W hotelu wisi tabliczka: „W 

tym hotelu mówi się po fran­
cusku. po angielsku, po rosyj­
sku. po niemiecku, po hisz­
pańsku, no chińsku, po turec- 
ku. po włosku i po portugal- 
sku”.

— To budzi szacunek — mó­
wi jeden z gości do portiera — 
ale kto opanował te wszystkie 
języki?

— Jak to kto? — dziwi się 
portier — gościeł

— Mały? Opala się właśnie na tarasie.

. «. <«•••■ «»»eg,’••
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Ambicje to my wszyscy mamy — 
tylko co poza ambicjami?

SŁABOŚĆ
Wszystkie swe siły człowiek wytęża 
dla utrzymania w ręku oręża.

POWITANIE
Często wracających 
w swe rodzinne strony 
wita swojski napis: 
obcym wstęp wzbroniony!

PRAWDZIWY KONIK
Hobby — 
kobbył.

ZBYT DOBRZY
Flaki wypruć sobie gotowi — 
byle dogodzić konsumentowi.

DOBRA OPINIA
Do łóżka źle 
prowadzi się.

O CZŁOWIEKU, KTÓREMU 
WSZYSTKO UCHODZIŁO NA SUCHO

Nawet płaczac nad sobą —

SZTUKA
Sztuką jest dobrze utwór odtworzyć, 
kiedy fałszują kompozytorzy.

— Pospieszcie się aby przypadkiem nie wylągł się przed 
ślubem.

prod. USA, od 15 lat. od 27 
godz. 15.45. 18.00 i 

prod.

od 19
18.45 

prod.

TEATR LUDOWY
21 bm. godz. 11.00 „Pyza na 

polskich dróżkach’-', 22 i 23 bm. 
godz. 19.15 „Romans z wodewi­
lu”, 24 bm. teatr nieczynny, 25 
bm. godz. 11.00 „Pyza na poi- • 
skich • dróżkach”. 26 i 27 bm. 
godz. 11.00 „Placówka", 28 bm. 
godz. 11.00 „Pyza na polskich 
dróżkach, od 29 bm. do 1 listo­
pada teatr nieczynny.

POZIOMO: 1. dymi, 5. szajka, 8. maliny zbierała srybkó. ’9. 
decyzja wyrażoną w formie’ 'glosowania, 10. jeden z twoich' 
dwóch filtrów, 11. łomot, hałas. 14. małżeństwo, 16. mini na­
czynie służące do podawania różnych przedmiotów, 17? pła­
szczyzna ograni -zona okręgiem, 18. żywotnik, 19 okręt retro, 
21. strzegł wejścia do greckiego świata zmarłych, 23. zwykle 
najemny żołnierz ciężkiej jazdy, 27. kuzyn dyni, 28. chwast zbo­
żowy (ładny kwiatek), 29. ma swe własne cele, 30.. cieńszy od 
powroza, 31. ubranie ale uroczyste.

PIONOWO: 1. dowcip. 2. potomek -białego i Indianki, 3. tu-, 
rysta go rozbija. 4. sznur gigant, 5. wygnaniec, 6. .mieszkańcy -f- 
terytorium + język + kultura. 7. pisarz brazylijski — laurea 
nagrody Leninowskiej, 12. piosenki to miasto corocznie prryT. 
pominają, 13. wojskowe środki transportowe. 1'. upał. 15. żar 
tobliwe lub pieszczotliwe określenie statku. 19. jeśli nie kolega, 
to on podajc, 20. duża wiosłowa łódź okrętowa. 21.. rarytas, 22. 
c-e jak 25 pionowo. 24. owoc, który służyć może za naczynie, 
25 zwój materii. 26. statek — 'omnibus.

Wśród czytelników, którzy do dnia 27 hm. r-.deślą pra­
widłowe rozwiązanie, rozlosowane z: staną nag-.dy — bony 
książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
POZIOMO: 7. tobogan. 8. korekta, 9. lord za, 10. persona, 11. 

zgoda. 14 sałata, 16. dworek, 17. menażka. 20. Ententa, 23. mik­
ser, 24. rozeta, 25. magik, 28. spardek, 29. sporysz, 30. skansen, 
31. program.

PIONOWO: 1. fotogram, 2. kordelas. 3. dacza. 4. morę*, 5. 
leksykon. 6. stangret. 12. gonitwa, 13. doży-ki, 15 amper. 15. 
Dakar, 18. filipika, 19. aspirant, 21. szmaragd, 22. st :sr.k, 26 
selen, 27. 27 sport.
Nagrody książkowe za rozwiązanie krzyżówki z n.- ’? wylosowali:

Ha cła w Z. zakochał się był u- Ma­
rioli B. w sposób iście gorący. Po 
zstępne,, niezobowiązującej jeszcze 

fazie znajomości doszedł do wniosku, że 
żyć bez Marioli nie może. Przystąpił więc 
do zdecydowanej miłosnej ofensywy, któ­
ra przynieść miała praktyczne spełnienie 
matrymonialnych marzeń...

Mariola nadskakującą adorację Wacka 
życzliwie tolerowała ze swójej strony 
jednak nie deklarując podobnego zainte­
resowania Dziewczyna pozwalała prowa­
dzić się do kawiarni, przyjmowała za­
proszenia na kinowe seanse, na młodzie­
żowe dyskoteki. Kiedy Wacław Z. pró­
bował bardziej konkretnie udowadniać 
swą miłość, swe przywiązanie spotkał się 
zawsze ze zdecydowanym sprzeciwem 
Marioli. Nie zrażał się jednak tymi in­
tymnymi niepowodzeniami wychodząc z 
założenia, że i no nie przyjdzie stosowna 
pora. Trzeba tylko umieć czekać, natar­
czywość zastąpić cierpliwością.

Z tej cierpliwości nic jednak nie wyni­
kało. Pewnego dnia natomiast urocza Ma­
riola zakomunikowała chłopcu, że dals-e 
spotkania, te bezcelowe wędrówki sensu 
nie mają żadnego i należy się po prostu 
rozstać. Oczywiście tak jak do tej pory 
będą oddanymi sobie przyjaciółmi .ale o 
tzw.. „chodzeniu" ze sobą mowy być nie 
może.

Propozycja dziewczyny zupełnie nie 
zainteresowała Wacka. On nie chciał przy­
jaźni — on pragnął miłości, a ta została 
mu odmówiona. Powód mógł być tylko 
jeden — wydedukował zawiedziony 
amant — Mariola poznała kogoś innego, 
kogoś kto zawrócił jej w głowie i dlate­
go. te wszystkie kłopoty.

Kronika sądowa

ZEMSTA 
AMANTA

Mężczyźni porażek uczuciowych nie lu­
bią bardzo nie dziwmy się więc, że i Wa­
cław Z. poczuł się urażony w swej męs­
kiej ambicji. Zawładnęła nim niebezpie­
czna żądza zemsty.

Najpierw wyśledził kim to jest ten na­
stępca przy boku Marioli — potem posta- 
notcil dać mu solidną nauczkę. Do prze­
prowadzenia wychowawczej „lekcji" 
przygotowywał się długo, a kiedy doszedł 
do wniosku, że wszystkie ewentualności

wzięte zostały pod uwagę przystąpił do 
niszczycielskiego dzieła.

Rzecz cała odbyła się banalnie prosto. 
Wacław Z. zaczaił się w bramie oczekując 
późnym wieczorem na powrót Marioli ze 
swym przybocznym. Kiedy więc para 
czule przytulona pojau-ilc się w świe­
tle latarni Wacek wyskoczył z bramy i bez­
pardonowo zaatakował wroga. Walka była 
krótka a jej skutki dla Andrzeja K. opła­
kane raczej. W szpitalu stwierdzono 
wstrząs mózgu, złamanie ręki i liczne in­
ne obrażenia.

Napastnikiem normalną koleją rzeczy 
zajęła się milicja. Wacław Z. przyznał się 
do wszystkich stawianych mu zarzutów 
twierdząc: ....chciałem tylko temu gogu-
siowi wlać w skórę i to mi się udało. 
Teraz możecie wsadzić mnie do więzie­
nia”.

Odbyła się sadowa rozprawa. Fakt, by­
ły okoliczności łagodzące ale były także 
groźne kontuzje odniesione przez nikomu 
nic niewinnego Andrzeja K. Bo wpraw­
dzie — stwierdził sąd — miłość jest uczu­
ciem wielkim jednak nietykalność cieles­
na drugiego człowieka jest wartością, 
którą bezwzględnie chronić należy. I 
właśnie w imię tej ochrony Wacław Z. 
powędrował na 2 lata do więzienia.

!. HAŃDEREK

1. Helena Wołosiewicz, os. Wróblewie» 239, 32-010 Kraków;
2. Grzegorz Mazur, ul. Widok 8/18, 31-564 Kraków; 3. Tadeusz 
Duduś, os. Krakowiaków 39 5, 31-064 Kraków; 4. Eva
os. Górali 3/17, 31-959 Kraków; 5. Helena Sowińska, ul. Grodz­
ka 43 6, 31-001 Kraków.

Uwaga: nagrody wysyłamy pocztą raz w mietiącu.

Październik 
darzy nas dużo 
lepszą pogodą 
niż wrzesień. W 
pierwszej deka­
dzie miesiąca 

mieliśmy 5 dni wspaniałego sło­
necznego, ciepłego i spokojnego 
babiego lata, w drugiej deka­
dzie było wprawdzie chłodn:ej, 
jednak na brak słońca nie mo­
gliśmy narzekać. Pogoda kształ­
tuje się przeważnie w obszarze 
wyżowym. Ostatnie chłodne no­
ce z przymrozkami i słoneczne 
dni dawał wyż, który znad je-

ziora Ładogi przemieszczał się 
przez Łiałoruś na poludr.ioWy- 
wschód nad Rumunię powodu­
jąc wschodnia a później połu­
dniową i południowo zachodnią 
cyrkulację. Górą napływało 
bardzo ciepłe 
do tego, że na 
wym Wierchu 
cy najwyższe 
całej Polsce. Jak zwykle w ta­
kiej sytuacji odezwie się wiatr 
halny.. Nasze samopoczucie do­
tychczas dobre zacznie się po­
garszać.

Górą 
powietrze, -doszło 
Śnieżce i Kaspro- 
r.otowano w no- 
temperatury w

PROMYK

„GLOS NOWEJ HUTY”
Telefon redakcji: 428-99 lub przez centralę Hu­

ty im. Lenina — 446-60. wewn 55-6!. Adres Re­
dakcji Huta im Lenina, bud „S". pokój 113. 
Druk Prasowe Zakłady Graficzne RSW ..Prasą- 
Książka-Ruch" — Kraków, ul.-Wielopole L.
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piłkarzy nożnych (?)

Na zdjęciu: Maciejowski w ataku na bramkę Wisłoki.

Na mecze piłki nożnej wciąż się podobać, zespół zbiera po- 
przychodri jeszcze niewielkie trzebne punkty, i już jest na 
grono kibiców, a szkoda. Ostat- czwartym miejscu ze zdobyty- 
nie spotkania Hutnika mogą mi jedenastoma punktami. Li­

der, GKS Katowice nadal nie 
przegrał żadnego meczu i ma 
na swoim koncie punktów sie­
demnaście. Czy Hutnik ma szan­
sę wywindować się na wyższe 
miejsce? Na razie nie, gdyż od 
będącego przed nim ROW-u 
dzieli go 3 punkty.

Wróćmy jednak do meczu z 
Wisłoką. Był on ciekawy, obfi­
tował w ciekawe akcje, no i 
zakończył się wynikiem 3:0 dla 
piłkarzy Hutnika. Obnażyli oni 
przy okazji wszystkie braki te­
chniczne i taktyczne zespołu by­
łego trenera Hutnika, Jerzego 
Steckiwa. Wspomnę też, że ca­
ła niemal sportowa prasa pod­
kreśla dobrą grę osiemnastolet­
niego obrońcy, Glanowskiego. 
To dobrze, że ten wychowanek 
klubu trafił do pierwszego ze­
społu i jak dotąd do jego wy­
stępów nie można mieć zastrze­
żeń. Oby tylko nie zapomniał 
o ciągłym doskonaleniu swojej 
gry.

Poza tym obecna działalność 
sekcji piłki nożnej, nakierowa­
na na własnych wychowanków, 
a nie na transfery, spełnia po­
wtarzające się nrl lot życzenia i 
opinie kibiców. Iluż to dobrych 
piłkarzy wychowanych w Hut­
niku „poszło w Polskę", nie za­
wsze znajduja.c satysfakcję w 
Hutniku.

W meczu z Wisłoką bramki 
strzelili: Stokłosa, Konieczny i 
Zcmelka.

A teraz zapraszamy na mecz 
Hutnika z Mełąpanwią. Nie­
dziela godz. 11.00.

EMOCJE SIĘGAŁY ZENITU

Piłkarze ręczni zwiększają przewagę

KOSZYKARSKIE EMOCJE
Wisie obiecywaliśmy sobie po występach ko- 

szykarek i koszykarzy przed własną widownię. 
Niestety, dziewczęta sprawiły nam, zawód. 
Wprawdzie pierwszy mecz wygrały 71:64 z be- 
nia.miniiem ll-giej ligi, Startem Lublin ale 
drugi przegrały 40:50. Jeśli wynik ten nie zado­
wala kibiców, to już bardzo musi smucić forma 
i nieporadność naszych koszykarek. Brak sku­
teczności strzeleckiej, rażący brak koncepcji 
taktycznej, oto główne grzechy zespołu. Czeka 
więc dziewczęta i trenera Muszaka poważna 
praca, jeśli myślą realizować przyjęte zadanie, 
którym jest awans do pierwszej ligi.

Korzystnie natomiast wypadła dla naszych 
koszykarzy inauguracja rozgrywek w lidze 
międzywojewódzkiej. Wygrali oni dwa spotka­
nia z KS Głuchy Kraków w stosunku 102:68 i 
108:62. Oczywiście trudno no podstawie tych 
dwóch spotkań snuć' horoskopy — przeciwnik 
bowiem był slaby — ale być może w tym ro­
ku doczekamy się awansu koszykarzy do II-giej 
ligi. W najbliższa sobotę i niedzielę rozgrywa­
ją oni trudne mecze z byłym drugoligowcem, 
Tęczą Kielce w Kielcach. Bedzie to dopiero 
prawdziwy sprawdzian przygotowania i jormy 
zespołu.

Na zdjędu w białych koszulkach od lewej: 
Klimczyk. Wieczorek i w wyskoku Suda — ko­
szykarze Hutnika.

SEKCJE JUBILATA tu
PTTK

Piłka siatkowa kobiet, obok 
piłki nożnej, należy do najstar­
szych sekcji wyczynowych w 
MKS „Krakus". Pracę szkole­
niową z zespołem tym prowadzi 
od 1970 roku trenerka mgr Bo­
żena Jędrychowska. Pierwszy 
zespół gra w lidze międzywoje­
wódzkiej.

Do największych osiągnięć

drużyny należy zajęcie ósmego 
miejsca w mistrzostwach Polski 
szkół podstawowych. Również 
należy odnotować fakt, że pod­
opieczne B. Jędrychowskiej od 
1972 roku pięć razy z rzędu zaj­
mują mistrzostwo województwa 
krakowskiego w kategorii ju­
niorek szkół podstawowych.

Skład pierwszego zespołu:

Anna Data, Grażyna .Gierka, 
Bogumiła Kasznik, Lidia Ziębo- 
wicz, Ewa Szafrańska — kpt. 
zespołu, Anna Naprawska, Re­
nata Podlasi ńska, Bożena Zadło, 
Laura Olchawa, Jolanta Wierz­
ba i Elżbieta Anusik.

Zawodniczki Krakusa wystę­
powały w kadrze Krakowa na 
Ogólnopolskiej Spartakiadzie 
Młodzieży — A. Data, B. Kasz­
nik i L. Ziębowicz — przyczy­
niając się w dużej mierze do 
zdobycia brązowego medalu dla 
barw krakowskich.

Warto wspomnieć, że przewa­
żająca ilość trenujących dziew­
cząt rekrutuje się ze Szkoły 
Podstawowej nr 99.

Plany rozwojowe sekcji — a- 
wans — upadły w związku z 
przejściem całego pierwszego 
zespołu (stało się to w listopa­
dzie 1976 roku) do BKS „Wan­
da". A więc zawodniczki gra­
jące aktualnie w Wandzie, to 
wychowanki Krakusa.

Aktualnie czternaście za­
wodniczek objętych jest już 
szkoleniem do Ogólnopolskiej 
Spartakiady Młodzieży.

PRZEGRANA BOKSERÓW
Rozpoczęła się runda rewanżowa rozgrywek 

bokserskich w II-giej lidze. Hutnicy stoczyli 
bardzo trudny pojedynek z zespołem Metalu 
Tarnów ulegając mu 9:11. Punkty dla naszego 
zespołu zdobyli: Talar, Jagielski, Lewandowski 
(w.o.) Poniedziałek (remis) i Węgrzynowski.

Na mecz do Tarnowa zespół Hutnika pojechał 
osłabionym składzie, bez Libronta i Kubika. 

Prawdopodobnie przebywają oni na zwolnieniu 
lekarskim, lecz nie powiadomili o tym trenera. 
Niepokojąca wydaje się być postawa Libronta, 
nieprzykładającego się ostatnio do treningów.

Następny pojedynek hutnicy stoczą z zespo­
łem Stali Rzeszów w dniu 6 listopada.

Rys. J. DYNDA

Jak rozstrzygnie się rywalizacja pomiędzy 
Hutnikiem i Śląskiem? — takie pytanie sta­
wialiśmy na tych łamach przed tygodniem. 
Stwierdzić należy, że jest ono nadal aktualne. 
Wzrosła tylko przewaga prowadzącego w lidze 
beniaminka nad mistrzem Polski. Stało się to 
za sprawą pokonania przez hutników wicemis­
trza Polski, drużynę Anilany z Łodzi w pierw­
szym meczu i remisu w meczu rewanżowym, 
przy jednoczesnym przegranym i remisowym 
pojedynku Śląska ze Spójnią w Gdańsku.

Obserwowałem obydwa pojedynki w hali Hut­
nika. Odbywały się przy nadkomplecie widzów. 
W pierwszym meczu, a zwłaszcza w pierwszej 
jego połowie Hutnik zademonstrował wprost 

grę koncertową. W dwudziestej minucie nasi 
piłkarze prowadzili nawet 13:4 (I). Zapowiadało 
się na pogrom wicemistrzów Polski. Z biegiem 
czasu gra stała się bardziej wyrównana, a do­
kładne pilnowanie Kałuzińskiego i wielka am­
bicja pozwoliły łodzianom zmniejszyć różnicę 
bramkową Ostatecznie mecz zakończył się re­
zultatem 26:18, a punkty dla Hutnika zdobyli: 
Kozieł 8, Kaiuziński 7, Garpiel 4, Gmyrek i Mi­
gas po 3 i Pawłowski 1.

Wielkie emocje przeżyliśmy w poniedziałek 
podczas meczu rewanżowego. Łodzianie posta­
wili na jedną kartę. Chcieli za wszelką cenę 
wygrać i wszystko wskazywało na to. że im się 
to’ uda. Walczyli o każdą piłkę. grali ostro, 
twardo, nie oszczędzając się ani przez moment.

Wyróżnienie dla aktywu 
Komisji Górskiej

W dniach 15 i 16 paździer­
nika odbył się Jubileuszowy 
Zlot Przewodniczących Od­
działowych Komisji Turysty­
ki Górskiej Zarządu Woje­
wódzkiego PTTK w Krako­
wie. Zlot ten był jedną z im­
prez wchodzących w skład 
obchodu XXV-lecia Komisji 
Turystyki Górskiej ZW PTTK 
w Krakowie.

Uroczystość odbyła się w
schronisku PTTK na Polanic Chochołowskiej. 
W referacie jaki został tutaj wygłoszony, wy­
soko oceniono działalność naszej KTG Od­
działu PTTK HiL. Wyrazem tej oceny są 
przyznane naszym działaczom turystycznym 
odznaczenia honorowe PTTK, dyplomy, wy­
różnienia. Złotą Odznakę PTTK otrzymał 
kol. Józef Flis, Srebrną Odznakę kol. Ta­
deusz Krzemiński. Dyplomy Zarządu Główne­
go PTTK i władz województwa otrzymali 
kol. kol.: Leszek Mazur, Zbigniew Pieczara. 
Henryk Nowak, Janina Pałka, Roman Wolf. 

Uczestnicy jubileuszowego spotkania o- 
trzymali następnie upominki książkowe oraz 
pamiątkowe znaczki. Tym miłym akcentem 
impreza została zakończona.

Wszystkim wyróżnionym działaczom KTG 
Oddziału PTTK HiL serdecznie gratulujemy!

W niedzielę uczestnicy spotkania na Po­
lanie Chochołowskiej udali się na wycieczkę 
szkoleniową na szczyty Tatr Zachodnich.

JUŻ ZA DWA DNI 
„JESIEŃ W PUSZCZY”

W najbliższą niedzielę odbędzie się jedna 
z najprzyjemniejszych imprez turystycznych 
KTP naszego Oddziału — „Jesień w Pusz­
czy”. Tym razem udajemy się nie jak dotąd 
do Puszczy Niepołemickie.i. ale do Ojcowa. 
Meta XIII Zlotu Turystów Pieszych HiL „Je­
sień w Puszczy” czynna będzie w Ojcowie, 
obok ruin Zamku, w niedzielę od godziny 10 
do 13. Na uczestników czekają liczne atrak­
cje.
NARADA TURYSTÓW GÓRSKICH

Uwaga turyści górscy! Zarząd Oddziału 
PTTK HiL oraz Komisja Turystyki Gór­
skiej zapraszają w dniu 24 października (po- 

Od początku meczu stale prowadzili różnicą 
jednej — dwóch bramek, z tym ze Hutnik wciąż 
doprowadzał do stanu remisowego. Na parę 
sekund przed końcem łodzianie prowadzili róż­
nicą jednej bramki. W czasie ostatniego już 
ataku naszego zespołu na bramkę Anilany bar­
dzo niebezpiecznie został sfaulowany w czasie 
oddawania strzału Kaiuziński i sędzia podykto­
wał rzut karny. W wielkim zamieszaniu i przy 
pełnym zniecierpliwieniu kibiców pewnym eg­
zekutorem rzutu karnego okazał się Garpiel i... 
mecz się zakończył wynikiem 27:27. Bramki dla 
Hutnika zdobyli: Kaiuziński 9. Kozieł 7, Gmy- 
rek 3, Przybyło, Garpiel i Migas po 2, Pawłow­
ski i Gawlik po 1.

A teraz czeka naszych piłkarzy ręcznych za­
danie najtrudniejsze. Jest nim wyjazd do Wro­
cławia i mecz ze Śląskiem. Zdobycie chociaż 
jednego punktu będzie dużym sukcesem, decy­
dującym o prowadzeniu w lidze i mistrzostwie 
pierwszej rundy rozgrywek. Przypominamy, że 
Klub Kibica organizuje jutro (sobota) wyjazd 
sympatyków Hutnika do Wrocławia autobusem 
sprzed siedziby Klubu przy al. Igolomskiej.

Na zdjęciu: W takim efektownym wyskoku 
uchwycił nasz fotoreporter oddającego strzał 
Jerzego Garpiela.

MIECZYSŁAW GIL 
Fot. Jacek WCISŁO

niedziałek) o godz. 17 do Klubu Turysty HiL, 
ul. Bulwarowa. III p. DMH, na naradę 
turystów górskich. Będzie ona po­
święcona omówieniu spraw organizacyjnych 
i programowych turystyki górskiej w Kom­
binacie HiL. Wszystkich turystów górskich, 
aktywistów i sympatyków PTTK prosimy o 
niezawodny udział. Narada powinna wskazać 
perspektywy i kierunki dalszego działania, 
powinna stanowić impuls do nowych inicja­
tyw i poczynań.

PRELEKCJE W KLUBIE TURYSTY HiL
Zapraszamy na kolejny czwartkowy wie­

czór do Klubu Turysty HiL. W dniu 27 paź­
dziernika o godz. 13 spotykamy się z kol. 
kol. Wacławem Berniakiem i Eugeniuszem 
Borczyńskim, którzy mówić będą o Sudetach, 
a ich prelekcję urozmaicą kolorowe przeźro­
cza.

Na czwartkowe wieczory mało, jak dotąd, 
przychodzi młodzieży. Szkoda. Prelekcje są 
bowiem zawsze bardzo ciekawe, wprowadza­
ją w świat turystycznych wypraw (krajo­
wych i zagranicznych) uczą, zachęcają do 
wybrania się samemu na szlak. A kolorowe 
przeźrocza ogląda się zawsze z dużą przj - 
jemnością. Przeto apel do młodzieży, aby 
zaglądała w czwartki o godz. 18 do Klubu 
Turysty HiL. (jd)

> Turyści schodzą z gor do Konln»k.
Fot. B. DZIEKAN


